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Wynik wyborów francuskich wywo­
ła! wśród lewicy naszej niezwykle, go- 
lączkowe podniecenie. Zarówno w pra­
sie jak i kolach sejmowych lewicy zdo­
łano już na poczekaniu sfabrjrkować 1 
puścić w kurs następujący, niezbyt zre­
sztą wyrafinowany w kompozycji logi­
cznej syiogizrn: skoro we Francji prze­
gra! blok narodowy, to w  Polsce musi 
objąć rządy lewica, skoro we Francji 
upada p. Poincare, to w Po'sce musi po~ 
y  stać p. 1 tiugutt.

W  związku z tern bojewem hasłem, 
konkretyzuje się już nawet personalia. 
Na ministra spraw  wewnętrznych pasu­
je się oczywiście p. Thugutta, p. Zamoy­
skiemu każe sie podać do dymisji w 
kurtuazyjnym terminie 1 czerwca, a 
-więc w dniu, w  którym p. Poincare za­
powiedział swe ustąpienie, a lM ń jego 
przyrzeka sie już (komużby innemu U p. 
.AL Skrzyńskiemu, autorowi tyle optymi­
zmu o Polsce szerzącej zagrań cą ksią- 

,źki „Polska i pokój“, temu genialnemu, 
ministrowi, który Rzeczypospolite; „wy­
walczył uznanie granic wschodnich *,..

Zawsze byliśmy zdania, że czerpanie 
nauki z wzorów francuskich z dużą ko­
rzyścią łączy się dla Polski, z większą 
z pewnością, aniżelL&lz zapatrzenia s.ę 
w  Beriin, Moskwę, lub choćby nawet 
Londyn. Dziwić się jednak wypada, że 
dopiero wynik wyborow francuskich tak 
łaskawie dla Francji usnosobii nasza le­
wicę i tak skwapliwie ją rozochoci io 
naśladowania francuzczyzny. O clyby z 
to lewica nasza wzbudzała w  sobk tę 
szlachetną ochotę już dawniei. np. jw 
okresie wielkiej wojny, gdybyż wtedy
już wiązała bieg życia polityki Polski
Ł śmiertelnym wysiłkiem Francii — ąchf 
w  takim razie, jakże chętnie wierzyliby­
śmy w dzisiejszą gallomanję lewicy, w 
dzisiejszy gorący entuzjazm jej dla Fran­
cji!

Trzeba przyznać jednak, że lewica na­
sza ma sporo kłopotów i djab.o przy­
krych trudności w  entuzjazmowaniu się 
wyborami francuskimi i w  uciesze z po­
wodu perspektywy rządów p. Brianda, 
Herriota i Pamle ve‘go z jednej, a z po­
wodu ustąpienia p. Poincarego z drugie] 
strony.

Szermowanie ulubionym frazesem o 
klęsce czy wręcz „katastrofie*4 nacjona­
lizmu z trudnością trafia do przekonania 
szerokiej opinji, zwłaszcza wobec oglo- 
sz.cnego onegdaj (tak bardzo, fas- głupio 
ńie w porę!) gorącego creda uacjinali- 
stycznego p. Mac Donalda.

Cieszyć się zaś z powrodu upadku spe- 
cjatnie i właśnie p. Poincarego'" P. Po- 
irearego, który zawsze gorąco i czynnie, 
jako publicysta, polityk i kierownik rzą­
du deklarował się jako obrońca i współ­
twórca Polski silnej i potężnej? Na taką 
radość zdobyć się może (i zdobywa się 
Lktycznie!) tylko prasa żydowska w 
Polsce Nie może jej dać upustu nawet 
„Robotnik" i „Czas", który — przyznać 
to trzeba lojalnie — ustąpienie Poincare­
go uważa już azisiaj ze stanowiska pol­
skiego za zdarzenie niepomyślne i nie­
pokojące.

Niełatwą też i gorzką raczej jest radość 
lewicy z powodu p e rsp e k ty w  (zadów 
pp. łlerriota i Painleve*go. Tak się ;ukoś 
niesamowicie złożyło, że właśnie cl 
dwaj francuscy „koinmende Maenner" 
niedawniej, jak 2 maja w dwóch dzienni-

na ostatn-ą notą sowięcką.
W arszawa. 15 maja. Dnia 15 bm. p f 

minister spraw  zagranicznych przesłał 
na ręce p. Leonida Obolenskiego posła 
nadzwyczajnego i’ ministra pełnomocne­
go Związku soc, rep. Rad. notę nastęr 
pującej treści:

Panie pośle Zapoznawczy się z tre ­
ścią noty rządu SSSR. z  dnia 10 bm. 
Nr. 769 doręczonej przez p. komisarza 

j ludowego dla spraw zagranicznych po- 
sło wi polskiemu w  Moskwie mam zasz­
czyt prosić pana panie oośle o zakosnu- 
niKOwanie swemu rządowi co następu­
je: Rząd’ polski z  przykrością wiązi się 
zmuszony oświadczyć, że nie „może u- 
znać treści wymienionej noty za podsta 
w ę do rzeczowej dyskusji. Nie weno- 
dząc w  ocenę podnoszonych w  tej no­
cie pod pretekstem  art. 7 traktatu ry s­
kiego zarzutów, rzad polski z całą sta­
nowczością odrzuca je, jako próbę młp- 
szania się do wewnętrznych spraw1 
państw a polskiego. Rząd polski zastrze­
ga się również kategorycznie przeciw­
ko niepowołanej i w  stosunkach dyplo­
matycznych niepralctykowanej krytyce 
wystąpTń Prezydenta Rzpltej n isk ie j i 
wyższych władz polskich w sprawach 
niedotyczących wzajemnych stosunków 
pomiędzy PolskąV a Związkiem SSSR. 
Rząd polski nic może przytem nie w y­

łazić swego zdziwienia, że rząd Zwiąż 
ku występuje w obronie rzekomo krę­
powanej w  państwie wolności obywatel 
skiej i kultury religijnej mniejszości na­
rodowych podczas gdy na terenie Zwią 
zku obywateli zarówno mniejszości, jak 
i większości narodowych w  każdej po­
szczególnej republice związkowej wol­
ności tych są pozua wierć. W obec po­
wyższego rząd polski zmuszony jest 
oświadczyć, że na przyszłość w szyst. 
kie nieuzasadnione i niedopuszczalne ro­
szczenia rządu związkowego z  tytułu 
art 7 iraktam  ryskiego pozostawiać bę­
dzie bez odpowiedzi. Rząd polski po­
zwala sobie przytem . zwrócić uw agę 
rządu związkowego, ze osiągnięcie naj­
bardziej normalnego Wkładu wzajem­
nych stosunków dobrego sąsiedztwa 
miedzy Polską a Żwiązkiom, na którym 
rządowi polskiemu zależy z pewnością, 
nie mniej niż rządowi sowieckiemu jest 
do uzyskania nie p~zez stawianie nieu­
prawnionych roszczeń i pretensji, lecz 
na drodze lojalnego i ścisłego wykona­
nia wszystkich wzajemnych zobowią- . 
zań wypływających z traktatu ryskie- I 
go. Zechce pan, banie pośle przyjąć w y 
razy  mego wysokiego szacunku Mini- 
sters praw  zagranicznych Maurycy Za­
moyski. (PAT.).

Warszawa. 15. maja. W  dniu 15. bm. 
prezes Rady ministrów odbył kolejną 
ihiomerencję oszczędnościową z p- mi­
nistrem W. R. i O. P, Miklaszewskim, 
nadzy yczajnym. komisarzem oszczęd­
nościowym Moskalerwskim, Podsekre­
tarzem  stanu m inisterstwa W. R. i O. 
P. Łopuszańskim i sekretarzem  generał 
njhn tego ministerstwa Dawidowskim, 
przy udziale przedstawiciela Najwyż­
szej Izby kontroli Mierzyńskiego i Os­
sowskiego, oraz dyrektora ciepartaimn 
tu budżetu mmisfersfewa skarbu, wresz­
cie p. Jerzego Madyńskiego komisarz.a 
oszczędnościowego w ministerstwie 
W. R. i O. P. W wyniku konferencji m 
chwalono w  terminie do 1. *i,pca b. r.r. 
przeprowadzić reorganizację minister­
stwa' W. R. i O. P. W tym terminie 
maja być, opracowane ostatecznie sta­
tuty kuratoriów -szkolnych, oraz ści­
s ły  podział kompetencji i określenie

it.łorr wyższym ustalone zasadę samo­
wystarczalności gospodarczej. Opraco­
wano wreszcie szereg wniosków w 
kierunku nowelizacji ustawy,. dotyczą­
cej szkolnictwa Pod kątem widzenia o- 
szczędnościowym. (PAT).

działania inspektorów, kuratorów  i cen 
drali ministerstwa. W tjfHi terminie ma 
być dokonana szczegółowa - insp ckcia 
wszystkich szkół powszechnych i śred­
nich w  edu  sprawdzenia ścisłego za­
stosowania zasady należytego wyko 
-rzystaria pracy nauczycieli w  ramach 
godzin obowiązkowych. W  rezultacl 
ilość nauczycieli w  sztkohag^,po\vszcch- 
nycli zostanie ściśle dostosowana do li­
czby dzieci rzeczywiście do danej szko 
l i  uczęszczających. W  stosunku do 
s kół średnich ta sama akcja oszęzęd 
ilościowa zostanie w ykorzystana dla 
należytego Podniesienia poziomu tyc 
uczelni. Zmniejszoną zostanie -ilość t. 
z w. pieparand nau.zycielskjch i semi­
nariów ochroniarsk.ch. W term n  e do 
1. sierpnia zostanie opracowany pro­
gram oszczędnościowy na 10-lecie dla 
szkól wyzszym . W  stosunku do mająt­
ku państwowego Przuxaza*pgo uczel-

kach masońskich „Populaire" i „LTIu- 
manite" podpisali odezwę, która Polskę 
przedstawia jako barbarię i sruo w o- 
bronie bolszewików i bandytów, odsia­
dujących zasłużone więzienie. Jakże się 
tu zatem -fadować grożącym reżimem 
takich dwóch znawców stosunków pol­
skich? F. Thugull też pojął w  lot tę dzi­
ką paiadoksalność sytuacji wyMvorzunej 
przez wybory francuskie w  odniesieniu 
do Polski i uznał, że znajdzie się jako 
pilski domniemany...'^homo regius", a 
w  każdymbądźrazie jako polski lew ćo- 
w y mąż stanu w kropce, jeśli *szumnyni 
listem publicznym zapewni francuskich 
radicaux, że zbada rewelacje oszczer­
czej odezwy i doniesie im natychmiast, 
czj w ^ z i o n y w  Poisce Bagińskim i

Fedakom dobrze na ciele i duszy się po­
wodzi.

Wobec powyższego, trudno niezadać 
pytania, czy wiosenne podniecenie lewi­
cy naszej istotnie i wyłącznie wynikiem 
wyborów francuskich zostało wywoła­
ne? Czy też wybory te „w sam czas" 
wpadły jako niezwykle szczęśliwy 
współczynnik, usprawiedliwieni: i. ogni­
wo w  łańcuch pracowitych Konspiracyj­
nych zabiegów o wysadzenie z siodła 
kogoś, komu niebawem w ygasna .. peł­
nomocnictwa, udzielone w styczmu?

Gra naszej lewicy mimo koronko wych 
pozorów, jest wyraźna. Trudno niepod- 
kreślić już dzisiaj powagi następstw je] 
dla kraju, gdyoy się udała.

Józel Rudnicki.

r-

STATUT BANKU GOSPODAR­
STWA KRAJOWEGO.

Warszawa, i (Tel. w?.). 15. maja.
W  tych dniach odbywały się w  m.*iV 
sterstwie sśarbu Pod przewodructwem 
wiceministra Klaunera posiedzenia Ko­
mitetu organizacyjnego Banku Gospo­
darstw a Krajowego, na których prze­
studiowano i przyjęto w  ostatecznej re 
aakęji projekt statutu tej nowej insty­
tucji. Wobec tego już w  naiK ższm  
przyszłości Polski Bank Krajowy, P ań­
stw ow y Bank odbudowy i Zakład Kre­
dytow y Miast Małopolskich ulegną po 
łączeniu i będa kontynuować siwą dzia­
łalność'w  łonie nowej organizacji.

FAŁSZYWE DOLARY I FUNTY 
ANGIELSKIŁ

Warszawa. (Tel. wł.). 15. -maja.
W  oscatncn czasach znowu zauwaźom  
w  obiegu fałszywe banknoty 50-dma- 
rowc oraz 5-cio funtowe, które P rr;- 
mycają do -Polski z Austrji, W ęgier j 
Niemica

KOMISJA DO BADANIA 
! WIEZIŁŃ.

W arszawa. (Tel. w ł). 15. maja. 
Komisja sejmowa do badania więz-eu, 
w  skład której wchodzą między innym1 
Thygukt, MiadZ-iński j Erdmann, zaczę­
ła wczoraj zwiedzanie więzień \va„- 
szawskich. W  piątek wieczorem komi­
sja uwiedzie na jeden dzień do Białego 
stoku, poczem przerwie swoje wyją z • 
iy. W  przyszłym tygodr.i-u prawdooo- 

dntmie w sooote zjedziie komisja co 
Lwowa.

OSTERWA DYREKTORFM 
„TEATRU NARODOWEGO".

Warszawa. 15 maia. W ładze miejsine 
ipowoiały nas tanowisko dyrektora 
„Teatru Narodowego", dawnego teatru 
„Rozmaitości" znanego ar cystę Juijusza 
Osterwę. (AW.).

STRAJK W  BIELSKU.
W arszawa. 15 maja. Strajk w prze­

myśle włókienniczym w B.elsku w y­
buchł ld maja. Związici kiasowe zażą­
dały podniesienia płac tak, aby stosunek 
ich do cen tow aru był taki jak przed 
wojną. (Wymagałoby to około 100 proc. 
podwyżki). Od tych żądań związek jed­
nak odstąpił i żąda obecnie wprowadze­
nia Dłac analogicznych do łódzkich, 
(oznaczałoby to podwyżkę okoio 20 prc. 
dla robotników wykwalifikowanych. 
Płaco niefachowych są mniej więcej ta­
kie same). Fabrykanci oświadczyli sta­
nowczo, że przy obecnej konjunnturze 
nie mogą się zgodzić na żadne podwyż­
ki. Konferencja u Inspektora oracy nie 
doprowadzńa do porozumienia wobec 
czego związek k 'asow y proklamował 
strajk. Związki polsku i chrześcijański 
zwołały tego samego ania zebrania, na 
których miały zająć stanowisko (Pra­
wdopodobnie przyłączą się do strajku). 
Na razie niema mowy o tern, aby strajk 
rozszerzył się na inne gałęzie pi-emy- 
sai. tPATJ..
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Prasa pclska o w plku wypo­
rów francuskich.

„W ybory francuskie — zdaniem 
„Rnrj. Poznaiiskiego ‘ — świadczą, że 
nie wielkie zagad, nenia polityki zagrani- 
canej. nie spraw a odszkodowań, nie 
wzgląd na niebezpieczeństwo niemiec­
kie oddziałały na w'j oorcę francuskiego, 

“lecz ..różne n edamagania wewnętrzne, 
wynikające z ostatniego spadku franka. 
Pi zypomlnam.y solńe doDrze efenzywę 
międzynarodowej finansijery na franka 
francuskiego, ofenzywę skierowaną prze 
ciwko p. Poinairemn i rządowi Bloku 
Narodowego. Rząd eienzywę oow snzy- 
mal po krótki-;] walce, lecz zwycięstwo 
to  okupił nałoż jriam podatków i no­
wych ciężarów na ludność, ów czesna 
większość Dodatki te uchwaliła, choć 
wiedziała, że w ref s  osób nie zyska 
popularności wśród wyborców. Stron­
nictwa lew kow e natomiast z 'atwością 
w ykorzystały niezadowolenie obywate­
li i zwróciły ich opinję przeciwko p. 
Puincare‘mu. W skr ywano przytem na 
przykład lewic >wego rządu angielskie­
go p. Mac Do ud da, k tóry  w  ostacnim 
budiżoeie Ang‘ii obriżył podatki. K anpa- 
ma „podatkowa'* bloku lewicowego, po  
sługująca się w ostatnich dniach nawet 
fałszywemi pamfl -tami była głównym 
taranem wymierzonym przez kartel 
stronnictw lewic jwych przeciwno blo- 
kow: narodowemu. Finansjcra między­
narodowa udzieliła również w ostat­
niej chwili pomocy lewicy, obniżając 
bardzo znacznie kurs franka.

„Chwila obecna — pisz© dalej „Kuri. 
Pozn.“ — może jest najmniej odpowie­
dnia, aby zamykać oczy na to, co  się 
dzieje w  Niemczech. Zwycięstwo natjo 
nalistów niemieckich jest tak znaczne, 
że bez ich poparcia nie zdoła się u trzy­
mać żaden rząd. Obecna wielka koalicji* 
rządowa gotowa przyjąć raport rzeczo­
znawców, rozporządzą zaledwie jed­
nym głosem w/iększości. Stronnictwo 
nacjonalistyczne oędzie prawdopodob­
nie najsilniejsze i z jego łona wyjdzie 
zapewne nowy kanclerz niemiecki. Spra 
wa odszkodowań jest więc znów po- 
ważnle zagrożona ze strony Berlina i 
jedynie czujna i stanowcza polityka fran 
cuska byłaby w stanie opanować sy tr 
ację w  Niemczech. Lecz właśnie w  ta­
kiej chwili, w yborcy francuscy w ytrą­
cili p. Poincare‘mu broń z  ręki, i odwali 
swe głosy na tych, którzy w  odezwie 
•wyborczej pis' li: , Swego prawa do od­
szkodowań nie może Francja bronić 
przez imperialistyczne formułki. Liga 
Narodów tnusi się stać tym organizmem 
światowym, któremu powinna być po­
wierzona piecza nad pokojem. Statuty 
Ligi muszą być tak zmienione, aby za­
pewniły jej powszechny autorytet...**

Zapomniano widocznie już we Fra i- 
cji, ile szkody jej wyrządziła ugodowa 
p o lick a  w  stosunku do Niemiec, polity­
ka radykalno-socjalistyczna przed woj­
na. shonnictw a, które onegda; odniosły 
zwycięstwo sprąwow ały rządy  w oza- 
sacn, K,edy Niemcy szyteowały śię do 
wojny. Francja jed tak, rządzona w ów ­
czas przez pacyfistów i ugodowców, 
minio ostrzeżeń iudzi takich, jak p. Poin­
care, nie widziała niebezpieczeństwa 
niemieckiego, zamykała oczy na zbro­
jenia Wilhelma II. i na agresywne kro­
ki dyplomacji niemieckiej.' Rezultat tej 
polityki byl taką że Francja do wojny 
absolutnie przygotowana nie była, i ż e ' 
doriero iz naiwiekszym wysiłkiem, po­
nosząc ogromne straty  w  ludziach i 
mieniu, zorganizowała w  czasie krw a­
wych zmagań z wrogiem obronę pań­
stwa. Czyżby polityka ta  miałaby być 
wznowioną?

Na pytanie to  wynik w yborów nie 
daie jeszcze stanowczej odpowiedzi Co 
praw da lewica otrzymała większość, 
lecz większość stosunkowo niewielką, 
a nawet w razie opozycji komunistów 
znalazłaby się ona w  mniejszości Po- 
zatem powstanie rządu, opierającego 
się na stronnictwach lewicowych, połą­
czone byłoby ze znacznemi trudnością-- 
md ze. względu pa poważne różnice za­
patryw ań nu kwestje socjalne, dzielące- 
radykałów i zjednoczonych socjalistów. 
Socjaliści tylko w  tym wypadku popie­
raliby rząd radykalny, gdyby radyka­
łowie przyjęli ich program socjalny. Mo­
żliwe jest również dojście do władzy

rządu kompromisowego, opierającego 
się częściowo na stronnictwie radykal- 
nem, a częściowo na Bloku Narodo­
wym.

„Gzas“, który zapowiadał jeszcze kil­
ka dań temu pełne zw ycięstwo bloku 
narodowego, obecnie uważa, że „do 
pewnego stopnia'* „można mieć nadzie­
ję, że obecny epizod zw rotu na lewo 
jest przejściowym. Ale niepodobna za­
przeczać, że jakiś czas będzie on w y­
wiera! swój nacisk i na stosunki u nas. 
Z dojścia do władzy grup lewicowych 
w e Francji i Anglji będą chciały wycią­
gnąć pożytek dla siebie i nasze partje

Paryż, 15. maja. Rozwiązanie k ry zy ­
su rządowego we Francji nastąpi jak 
wiadomo, dopiero no kongresie Partji 
socjalistycznej na którym  ma być za­
decydow ana spraw ą Wzięcia lub też 
nie wNęcia przez pariję uuziału w r 7ą 
-cizie. W śród wyibńnyUi przedstawicieli 
partji Leon Bium jest przeciwny u- 
czestnLzentu Partji w  r/sazie , nata- 
miasi Paul Bonconr zajmuje stano w i- 
sko Przeciwne. Sytuacja ©o do rozwią­
zania kryzysu jest bardzo niejasna. — 
Herriot w  charakterze burm istrza Ly­
onu wyjechał na kiliknwlniową Podroż, 
celem przeprowadzeń a  inspekcji sana­
toriów. Podróż ta da mu możność spo­
kojnego zastanowienia się nad sytua­
cją i powzięcia decyzji. P rzyjazd Her- 
riota do P aryża nastąpi w  PrzysJym  
tygodniu. W  kołach Politycznych rn>  
w ą , że Poincare w  rozmowie z Prezy­
dentem  republiki-wskazał na fierriuta 
jalko na domniemanego swego następ­
cę. Prezydent republiki, przed pow u -  
rzuriem Her.riotowi misji 'utworzenia 
gabinetu Postawi mu Pewne określone 
warunki. W  razie nie Przyjęcia Przez 
Iloryiota tych w arn ików  Mili era nd 
miałby prawdopodobnie powierzyć mi­
sję utworzenia gabinetu Briandowi. -  
Akcja kół lewicowych zmierzająca do 
obalenia MHleranda ma s ’e posilsować 
takę taktyką, że w szyscy przewód „y

W ANGLJI O WYBORACH.
WE FRANCJI.

Londyn. 15 maja „S iar“ zamieszcza 
wywiad z Hendersonem w  związku z 
wyborami we Francji W j-wiad ten mi­
mo tego, że jest w yrazem  osobistych 
przekonań należy traktow ać jako opinję 
angielskich kół rządowych wobec stano 
wiska, jakie Henderson' zajmuje w  rzą­
dzie angielskim Henderson podniósł, ż,e 
życzeniem premiera angielskiego jeśt 
zachować przyjaźń miedzy Francją a 
Anglią, Obtcna sytuacja po wyborach 
przypomina r. 1919. Dziś podobnie jak 
wówczas te same pi ądy są górą. Ozna­
cza to zdaniom ministra poważny krok 
w  rozwiązaniu problemów powojen­
nych. Henderson sądzi, że naród francu­
ski miał sposobność rozważyć pro i eon 
tra  polityki Poin'care‘g& w kwestji ob­
sadzenia Z. Ruhry. W yraża nadzieję ry  
chłego przeprowadzenia planu rzeczo­
znawców. Oświadcza jednak, że gdyby 
Niemcy opierali się przeprowadzeniu 
planu rzeczoznawców to łatw o mogą 
stracić co uzyskali. H. w yraził przeko 
nanie, że polityka rządu robotniczego w 
Anglii w yw arła w pływ na wynik w y­
borów w e Francji. (AW •).

M OŻIIW OŚĆ OZIĘBIENIA 
STOSUNKÓW FRANCJI 

Z WATYKANEM.
Rzym. '15 maja. W W aty karne braną 

jest pod uwagę możliwość zmiany po- 
Htyki przyszłego rządu francuskie?*® 
stosunku do W atykanu. Chociaż nikt 
nie w ierzy w  możliwość skacowania 
am basady francuskiej przy Watykanie, 
liczą się jednak z prawdopodobieńst­
wem oziębienia wzajemnych stosunków

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Konstantynopol. 15 maja. W  okolicy 

Erzerum  i Sarykamysza nastąpiło trz ę ­
sienie ziemi wskutek którego trzy  wsie 
zostały zniszczone a około 5U ludzi po­
niosło śmierć. (PAT.J

lewicowe, ta k  jak  iz rządów nacjonali­
stycznych we Francji starały "się zebrać 
owoce nasze partje ósemkowe. — Bę­
dą one twierdzić, że w  w-ielu kwestiach 
łatwiej będzie im się porozumieć z 
rząd em  angielskim i francusk im , aniżeli 
zwolennikom p. Dmow skiego i Seydy. 
Również na wewnętrzne stosunki Polski | 
oddziała  zapewne zw rot na lew o, doko­
nany w  dwóch państwach koalicji, w  
duenu radyK alizu jącym . Przykład Za­
chodu jest zawsze zaraźliwy, a  wszelki 
eksperyment społeczny dokonany w  Pa 
ryżu lub Londynie będzie zachęcał do 

| powtórzenia go w  Warszawie",

lewicy wezwani do Miłleramda, Przed­
stawione ii zez nugo ( kreślone w a. Ju­
ki octrz.cą. To miałoby zmusić prezy­
denta republiki do ustąpienia. (PAT).

Paryż. 15. maja. S tały zarząd pac di 
socjalistycznej postanowił wczoraj po 
Południu zwołać do P aryża na dnie 1. 
i 2. czerwca nadziw czajną resję kon­
gresu miejscowego. (PAT).

Paryż. 15. maja. Minister finansów 
Marchal oświadczył w wywiadzie, że 
rząd aż do podania się do dymisji bę­
dzie w  dalszym ciągu prowadził ak .ję  
w obronie waluty francuskiej. (PAT).

Paryż. 15 rr.aja. „Echo National" or­
gan Clemenceau przestaje wychodzić 
jutro. Dyrektor tego pisma Tardieu, któ 
ry przepadł w obecnych wyborach za­
przecza jakoby zamierzał wyjechać do 
Stanów Zjednoczony* h. (PAT.).

Paryż. 15 maja. W związku z pogło­
skami o' zmianie r a  stanowisku prezy­
denta Republiki należy zaznaczyć, że 
id/.ic tu raczej, o pia desideria pewnych 
grup. Ze strony bloku lewicowego pod­
kreślają, że Milierand zaangażował się 
zbyt po stronie bioku narodowego i że 
miał oświadczyć, że ustąpi w  razie klę­
ski bloku. Ma wypadek ustąpienia Mil- 
leranda wymienia się w kołach lewico­
wych jako jego następcę na stanowis­
ko prezydenta p. Painleye. (AW.).

NADZIEJE RO SJI NA NOWY RZAD 
MTć FRANCJI.

Moskwa. 15 maja. ,.Izwiestia“ z nie- 
klainancm zadowoleniem, stwierdzają 
zwycięstwo lewicy nad praw icą w  w y­
borach francuskich. Stiekiow przypusz­
cza, że rząd oparty o większość lewico 
w a ruszy z martwego punktu kwestię, 
unormowania stosunków franko-sowie- 
ckicli i zapowiada,’ że ze strony sowie­
tów żadne przeszkody nie będą czynio­
ne. Nawiazuia.c do konfliktu niemiecko- 
rosyjskiego podkreśla, iż Niemcy mogą 
się oszukać w  s w y cli nadziejach na po­
lepszenie stosunków francusko-niemiec- 
kich. Gdy Francja przekona się, żc sow. 
nie podtrzym ują Niemców w  ich pohtycc 
odwetu, że niemą sojuszu między Niem 
cami a Rosją, to  — zdaniem Stieitłoiwa 
sympatje Francji skiemją się ku sowie­
tom. (A W.).

KONFLIKT ROSYJSKO - NIE­
MIECKI

i
Berlin. 15. maja. Między oosłem nie­

mieckim w Moskwie Brockdorf-Ra nt 
au‘em a Litwinowem toczyły się w  o- 
stataich dniach ożywione narady. Żą­
dania rosyjskie ujęte aostaty w  notę, 
k tó rą dziś wręczono rzędowi niem ec 
ki en i a. Żądania rosyjskie są następują­
ce : W yrażenie przez rząd Rzeszy u- 
boiewania z powodu zachowania się 
Policji nienuiedkiąj w  Berlinie, uznanie 
elustor ytor jafoości rosyjskiej reprezen­
tacji handlowej zgodnie z układem z 
maja 1921 r. co ma być gwąrancj? pr/e 
orw Powtórzenie się zajść z dnia 3-go 
maja br., ukarani© inicjatorów i kierow­
ników rew izf a wreszcie odszkodowa­
nie za szkody. Żądania rosyjski» stano 
wią przedm ot wym iany pcgląeów po­
między rostalskim ipełnomocrńkiem w 
Berlinie Graocw^sikim a miniUrem spr. 
zagranicznycn Stresemannem. (PAT).

W Europie środkowej.
Bułgarja i Rnmurjta.

P*asa bukareszteńska zajiuuje się >  
mawianiem obecnego pobytu w stolicy 
Rumunji licznych Durtnisi.rzów wię­
kszych miast bułgarskich. „V'itoruł“ 
szczerze tę tłumną wizytę jurzewód- 
ców samorządu bułgarskiego na grun­
cie państwowym rumuńskim powita!, 
zaznaczając, iż należy widzieć w  tem 
zc strony rumuńskiej dalszj realny krok 
na drodze zmie.izająuej dc zbliżenia Z 
Bułgarią. Takie same zdanie wyrażs 
„Unriersid". który jednocześnie zbija 
zarzuty nacjonalistycznych o.ganów 
białogrodzkich, jakoby Rumunia przez 
ostentacyjne powitanie gośd  Biłgąr- 
skicn zamierzała wobec Jugosławii za­
manifestować swoje nieprzychylne uspo 
sobienie. Również „Adeverul“ dochodzi 
w konat do wniosku, iż dzisiejsze zbli­
żenie bułgarsko-rumuńskie wcaie nie 
jest zwroćone przeciw Jugosławii, lecz 
przeciwnie ma na celu tylko dalsze u- 
twierdzenie i pogłębieni! nastrojów po­
kojowych tu Bałkan,ach..

Podział ludności Czechosłowacji wedłu,;
zajęcia ekonomicznego.

W  „Czeskoslovenskrm Denniku** za­
mieszczają najnowsze dane statystycz­
ne dotyczące podziału ludności kraju 
według zajęcia gospodarczego. Otóż z 
ogólnej liczby mieszkańców republiki 
13.611.449 — rolnictwem, leśnictwem i 
rybołówstwem  zajmuje się obecnie wraz 
z członkami rodzin 5,384.115, przemy­
słem i rzemiosłem 4,601.020, handlem- 
komunikacją i banłdarsfwem 1,45j .489, 
oraz czynnością biurokratyczną 750.549 
osób. Z osób zawodowo czynnych Przy 
pada na robotników 2,473.924, urzędni­
ków 411.806. poUiOcntKów w  rćżnyek 
gałęziach rzemieślniczych 243.950 itp. 
Liczby te znów .potw ierdzają fakt, iż 
Czechosłowacja pozostaje dotąd w praw  
dzie państwem przeważnie rolniczym, 
w którym jednak przemysł i handel co 
rag. wplywowszą odgrywają rolę.

Niemiecka Irredenta,
Z „Deniku Videńskiego“ dowiaduje­

my się, iż w zjeździe Niemców z ziem 
sudeckich, odbywającym się dnia 2 ma­
ja w  Solnogrodzie, brali czynny udział 

'liczni przedstawiciele irredenty niemie­
ckie1' zagranicznej: posłowie parlamen­
tów  praskiego, wiedeńskiego i berliń­
skiego.

W ęgry I Mnla Ententa
Oprawiając niedawne oświadczenie 

prezydenta republiki czeskoslowackiej 
T. G. Masaryka, że W ęgry wstąpią 
wcześniej czy później do Matej' Ententy, 
dziennik „M agyar Ujsag" zaznacza, iż 
istotnie do tego dojdzie, lecz z drugiej 
strony pewnym zmianom musi uiedz 
także dotychczasowy polityczny pro- 
grem Małej Ententy samej, W ęgrzy chę 
tnie tw orzylioy część składowa jakiejś 
środkowo-europęjskiej Konfederacji 
państw  lub Zjednoczonych państw eu­
ropejskich. nie mogą jeanak wejść w 
skład koalicji skierowanej pod wzglę­
dem politycznym wyraźnie właśnie prze 
ciwrco idei państwowej madziarskiej. 
Grupa Stinnes? na Rusi Zaka packiej?

Podług „Morawskiej Orlicy" przyby­
ło w tych dniach kilku wybitnych przed 
stawicieli grupy finansowej Stinnesa do 
Rusi Zakarpaokiej, by nawiązać tam 
pertraktacje celem nabycia prawa do 
masawei eksploatacji lasów-- miejsco­
wych. najbogatszych dziś w  całej repu­
blice czeskoslowackiej. Transakcja do 
skutku wprawdzie jeszcze nie doszia, 
lecz mówi i nisze się & niej coraz bar­
dziej. W łaśnie tem jest jednak jej urze­
czywistnienie z góry zagrożone, bo opi- 
nja czeska nigdy śwdaćomie nie zgodzi­
łaby się na zawojowanie czeskiej gospo 
aarki leśnej przez Stinnesowców.

W ystawy gospodarcze w Jugosławjl.
W  dział© ekonomicznym gazety „Vre 

me" czytam y, iż w  jesieni br. urządzo­
ne zostaną w  licznycn większych mia­
stach prowincjonalnych Jugosławii w y­
stawcy gospodarcze, których zadaniem 
bęazie do części Dronaganda techniaz- 
nych wynalazKÓw nowożytnych, po czę 
ści reklam a dużych firm krajowych. 
Inicjatywa wyszła z m inisterstwa rol­
nictwa
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Ł  KORHACeCi-KOPERHliCA33 ,

Udział biorą najlepsi światowi artyści jako t o : klowni, żonglerzy, alcrobaci, gimnastycy, 
jeźdźcy, atleci, ekwilibry=ci, trzuchomowcy i t. p. Na czeie programu słynny treser 

dyrektor A. CfNISEL-L! ze swą wspaniałą tresurą Kor.i i szkołą jazdy. 
P o c s ą ie K  pr~tedstaw ień. p u n K tu a ln ie  o  g o d z . S -m e j w ie c z ,

B i i e t y  w c z e ś n i e j  d a  n a b y c ia ,  o  p. C a o r ;e l .Ł , u l .  L e g j o ia ó w  &.

C U D A  Ś W I A T A  L  O D O W X  ( .  O
Zdobycie terenów ponad chmurami pwłoścnych Schwarzwaldu i Jungfran w Szwajcarji. —  Niewidziane dotąd senzacje niezwykłej odwagi i brawury ujarzmiającej 
naturę. — Przecudne zdjęcia wschodu i zachodu słońca w górach, — pełne majestatycznego uroku clbrzymie szczyty gór, — burza na lodowcach, — karko­
łomne podróże na nartach, — skoki w przepaść mistrzów światowych. —  przepiękne ewolucje sztuki narciarskiej, — szalone ziaTdy po urwiskach skalnych, — 
zatrzymywania, — zwroty itp. To wszysdto w wykonaniu najdzielniejszych światowych narciarzy. — Film arcyciekawy, niepospolitej piękności, czarujący każdego

swą grozą i n ajestatem od dziś W KINIE „ L E W " pod protektoratem U N IW ER SYTETU  LUDOW EGO. n26tl

PODRÓŻ RZYMSKA P. BENESZA.
Belgrad. 15. maja. Tutejsza „Poht;- 

ka“ ogłasza wywiąż z marsirem Beiio- 
szem , który oświadczył, i.e  rocmowy 
jogo Pra\vad'zoai.e z jugosłowiański;! 
muiisirem spraw zagraimcznych Ninczi • 
cze.m dotyczyły wszystkich ważne; 
szych wypadików. które wydarzyły.?:;/ 
od' czasu ostatniej k-mfeTen-ji Małej En 
tenty. Celem mojej podróży — mówił 
dr. Benesz -  do Rzymu jest P rz y s tą ­
pienie Czechosłowacji do układu w io­
sko fe jmrosłowiańskiego. Dalej oświa 1- 
czył dr B Ciesz,, że w rozmowie z  mi­
nistrem Nincziczeim porttszył również 
spraiwę stosunku do Rumu.nj:. Stw iei- 
dzono, że w stosunkach tych nie za­
szły żadne znramy. Przedm‘ctem na; ad 
były rówmeż.kwestie ekonomiczne. Po 
u sta len iu  się normalnych stosunków 
m iędzy Czechosłowacją a Jugosław ją, 
zostanie zawarty PcwnieJ?’1' tymi kra­
jami traktat handlowy. (PAT).

Praga. 15. maja. Minister dr. Benesz1 
oświadczył belg: adzsiemilł korespon­
dentowi „Prager Tgbl. że Czechosło­
wacja skłonna jest k ażd ej chwili przy- 
sta.pić do sojuszu włosko - Jugosłowian 
skiego. Po. mowy. jakie będzie prowa­
dzi? dr Benesz w Rzymie, będą zmie­
rzały do rcaFzacji te©o zanńaru. Co się 
tyczy P rzystąp ien ia  Jugosławii do so­
juszu francusko - czecnosłowackiegu, 
to dr. Benesz nic konkretnego w tej 
sprawie nie Pow iedział. Zaznaczył je ­
dnak , że obiegające pogłoski o f ranko- 
Iskirn bloku kontynentalnym są bez­

względnie nieuzasadnione i nie zasługu­
ją na uwagę. (PAT).

Belgrad. 15. maja. Po konferencji z 
Nincziczem  d!r. Benesz odtechał dziś 
wieczorem do R y m u  i najdalej jutro 
wieczorem odbędze pierwszą konfe: a o 
c;ę z Mussolimim. (PAT).

KONFERENCJA MASSARYKA 
Z MUSSOLINIM,

Rzym. 15 maja. Prezydent Massaryk 
spotkał się w  Tormiini z Mussolinim i 
odbył z mm komerenoę. (PAT).

ROZŁAM WŚRÓD PRZEMY­
SŁOWCÓW NIEMIECKICH.

Berlin. 15. maja. Dzienniki donoszą. 
Na odbytem wczoraj w  Berlinie pos.e- 
dzeniu Związku niem. przemysłowców  
grupa przemysłowców', która wypo­
wiedziała się za planem .rzeczoznaw­
ców, oderwała się od związku i Posta­
nowiła utworzyć samodzielne niem. 
Zjednoczenie Przemysłowców. Grupa 
ta zamierza Przed zebraniem s ę̂ par.a- 
m-cmiru zwołać do Berlina zgromadze­
nie, na którem zajmie stanowi ko w  
sprawie planu rzeczoznawców. (PAT).

Benin. 15. maja. W związku z roz­
łamem. jaki dokonał się w  Związku 
nicm. przemysłowców „Deutsche Zrg.‘* 
: „Deutsche Tages Ztg.“ pochwalają '.e 
Koła przemysłowe^ które dalej zajmtfją 
stanowisko negab^me wobec piana 
rzeozoznawców. (Pa J,,

ZAMACH DYNAMITOWY, '
Bytom. 15. maja. Na limji kolejowej 

Borsigwer-ek i Pyskowice w OpoLskiem 
na kim. 71.8 ^od łożono  wczoraj w  
nocy W dwu miejscach uoo orogi kole­
jowe naboje djmamitov’e. Siła wybu­
chu strzaskała P odk łady  i uszkodziła 
to r. R ów nocześn ie  p rzec ię to  11-ąje d:u 
tów sygnałowych. Dzięki wykryciu za 
machu uniknięto kataigofy kolejowej. 
(PAT), • :

SE N A T .
W arszaw a. 15. maja. Na 'dzjsieisjem 

posiedzeniu senatu senator ?cs. Albrecht 
złożył imieniem komisji gospodarstwa 
społecznego sprawozdanie b ustawie o 
pracy młodocianych i kobiet. Ważniej 
sze zmiany, proponowane przez koci*- 
sję dotvczą pracy  uczniów j termina­
torów  oraz pracy kobiet, będących w 
stanie poważnym. Imieniem komisu 
prawn.czej dla tej samej ustaw y p /ze i 
łożył szereg Poprawek senator Babń- 
sk>.

W  dyskusji pierw szy zabrał gj0s P. 
minister pracy i opieki społecznej Si­
mon. który zaznaczył, że poprawki Ko­
misji przysłużą się dobrze całej sp ra­
wie.

Senator Thiullie wypou edział srę 
przeciw Poprawce do art. 16-tego

Senat. Prauss hronił poprawek mniej­
szości i popierał tekst sejmowej u 
staw y.

Po przemówieniu referentów przyję­
to  wszystkie wn oski komisji z  w yjąt­
kiem poprawki do art. 16-go.

Następnie P rzystąp iono  do u staw y  o 
uw łaszczen iu  czynszow r.lków , d ługo­
le tn ich  d z ie rżaw có w  i b y ły c h  w o ln y ch  
ludzi na Kresach wschodnich. ‘

Pizem awiali senatorka Lewczanow- 
ska (Klub ukr.) i senatorowie Krzyża­
nowski i Nowicki (Wyzwolenie), a wn. 
szcie referent senator Smulski.

Całą ustawę przyjęto w raz z pop; <tw 
kami komisji. Poprawki mniejszości cij? 
rzucono.

Następne .posiedzeń!' Senatu odbe- 
dzie się 28. maja. (PAT).

Warszawa. (Tel. w l). 15. maja.
i W  dniu 14 bm w  ministerstwie ska .- 
< bu pod Przc\vodiuctwem wiceministra 

Kia m erą obradowała komisja Rady go­
spodarczej dla spraw  kredytu. Pic. J u ­
sze pesiodzenio komisja poświęciła zba 
daniu obecnej sytuacji kredytowej i 
wpływu jej na Poszczególne gałęzie ży 
cia go-sP idarczego oraz gospodars.ws 
narodowego. Charakteryzowali sytua­
cję kredytow ą następujący rzeczoznaw­
cy : Szymański przemysł włókienniczy. 
Surzyciki hutniczy, GJcolski m etalu;g- 
czny. Szydłowski naftowy, Naitans > i 
chemiczny i papierowy, Bataglia di ze- 
wmy. Sakaiłło przemysł węglow y Za 
głębia Dąbrowskiego, Epstem przenusl 
Zachudniej Małopolski, wreszcie Fu Ja­

nowski rolnictwo i Jaroszyński rolni- 
ct*jo, na kresach wschodnich.

M ów cy  P odkreślali trudności, wyni­
ka jące  z w ysok ie j s to p y  procentowej, 
co w ed łu g  ich P rzy p u szcza ln y ch  obr  - 
czeu  podnosi kosz ta  produkcji w  grani­
cach 10 do 30 proc., wywołując stagna­
cję na ry n k u  wewnętrznym j tamując 
eksport. Przedstawiciele rolnictwa 
\vskazywali, iż trudności, jakie odczu­
w a przemysł dotyczą również rolm 
ctwa zwdaszcza na kresach wschód 
nich w związku z odbudową powojen­
ną i w  W ;elkuPolsce. gdzie utrzymanie 
kultury rolnej na wysokim poziomie 
jesi trudne wskutek braku kredy*ów 
na zakupno naw ojów .

\

£ Komisji Omowych.
W arszawa. 15. maja. Połączone k o ­

misje sejm owę_joIna i walki z droży­
zną o dby ły  posiedzenie, w czasie k tó ­
rego minister ro lnctw a i dóbr P aństw . 
Janicki o Jipowied-zial na zapytanie po ­
sła Staniszkisa, postawione na wczo- 
rajszom posiedzeniu kom-Mi co do sta- 
nowdsk> rząidiu w sprawie otwarcia 
granic dla wywozu Płodów  rolnych, o- 
raz w  sprawie zaikazu -wywozu. P. mi­
nister oświadczył, że polHyka jaką 
stosuje w  tych sprawach idzie w  kie­
runku uchylania reglamentacji \ popie­
rania wytwórczości rolne? zarówno w  
dziale hodowli zra^erzęcei jak i roślin­
nej, wogóle w  kierumicu zwiększenia in- 
tensywności gospodarstwa rolnego. P.

iraimster. podał Jo wiadomości komisji 
że w  wwniku roczjmtonych przez nie­
go kroków, Rada ministrów zgodziła 
się na w yw óz bydła bez opłaty i na 
w yw óz nierogacizny za opłatą 3 z{. od 
sztuki. Na dodatkowe zapytań e Dosia 
Staniszkisa co do stawek ceinych i o- 
Płat przeiwozow/ych p. minister oświad­
czył, że jakkolwiek nie v idżi obecnie 
potrzeby fch wprowadzenia, to jednak 
zajmuje stanowisko, że rząd musi mie< 
na wszelki wypadek możność regulo­
wania cer artykułów prouukoi rolne, 
w  k raju. Co do w idoli ow rozwoju prze 
mysłu rolniczego w  przyszłość! o. mi­
nister jest jak najlepszej myśli. (PAT).

zarzuty.
Gdańs 15 maja. ,Danziger Volksstim- 

tne" cgłasza w  dzu-iejszym numerze 
enuncjację sen. Jewciowsky‘ego, w  któ­
re] stwierdza, że twierdzenia senatu są 
niesłuszne. JeweTowsky utrzymuje w mo 
cy wszystkie swoje zarzuty', postawio­
ne senatowi. (PAT.)

Gdańsk. 15 maja. Na dzu,ieiszem no- 
siedzeniu sejmu uchwatono powołać spe 
rjaln- koiiiisję śledczą do zoaaania za­

rzutów podniesionych medawtno przez 
b. senatora Jewelowsliy‘ego. Idzie tu o 
zbadanie układu zaw artego pomiędzy 
proz sen. Sahmem a Polską w  dniu 1 
września z. r. w  Genewie, w  sprawie 
zastawienia domen państwowych i w 
sprawie genewskiego układu walutowe­
go o kredyt) oraz o aierę korupcyjną 
w  Towarzystw ie ubezpieczcniowem.

SPŁATA POLSKICH POŻYCZEK 
ZAGRANICZNYCH.

Warszawa. 15 maja. Ministerstwo 
skarbu komunikuje, że skarb (polski ui­
ścił następujące ra ty  na poczet długów 
zagranicznych: 14 proc. należności Bald 
winowa za lokomotywy, 40 proc. należ­
ności amerykańskiem u, ąCzer. Krzyz.*‘, 
28 proc. długów holenaerskich powsta­
łych skutkiem zakupu materiału odzie­
żowego w r. 1919. JAW.).

WYCIECZKA ROI NIKÓW
AUSTRJACWCH DO POLSKI.

Wiedeń. 15. maja. Dnia 9. czerwicą 
przyLcdzit, do Polski wycieczka roi ii- 
ków austriackich, w której wezmą u- 
dział między innymi austr. m-ki&cer roi 
ric tw a Buchinger, były ixwłse-kreUrz 
stanu poseł Mataja, oraz szereg przed­
stawicieli Związku rolniczego wleśma- 
ków', a wśród nich poseł Fmik. Goście 
austrjaccy zabawia w  W arszaw ę 3 
dni, Poczem zw iedzą Kraków, skąd Po­
w rócą dc Wiednia. (PAT).

Z PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO.
Warszawa. 14 maja. Porównywując 

wydobycie węgla za rok 1923 w u osuń 
ku do r. 1913, otrzymamy nastętmjące 
ciekawe zestawienie: Górny Śląsk w y­
produkował przez cały rok 1923 83'38 
proc. węgla w  stosunku do 1913 r.; Za­
głębie Dąbrowskie 108‘79 proc, i Za­
głębie Krakowskie 103‘98 proc. Przecięt 
ny procent produkcji na tle powyższego 
porównania stanowi więc 9872 proc.

POŻYCZKA ANGIELSKA DLA
RUMUN Jf.

Londyn. 15. maja. „Daily/ E x p iess‘ 
podaje, że grupa banków angielśk ch 
oświadczyła gotowość udzielenia Ru­
munii pożyczki w wysokości 10 milio­
nów funtów Sperlingów. (PAT;.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakcja n>e odpow>ada.)

Zawiadomienie.
Ś lu b  Józefa Żegusławskiego 

i Marji BazarkiewiczóM'nej od­
był sią dnia 15 maja 1924 
w Kościele paraf;alnym w Zi­
mnej Wodzie. n2'28

C gWIftDCZEMIE.
Z powodu rueriłijeuo zajścia w Urzę­

dzie pocztowym w Chodorowie oświadczam, 
że ni miałem zamiaru cbrazk p. Janinę 
Kordalównę, a jeśli czuje się oorażoną — 
przepraszam. n2605

Aleksander Demczyszyn.

H e K n lc s Ia .

Teodozja  ŻM URKOW A 
w aow a po st. inżynierze kolejl 

państw.
po ciężkich cierpieniach, zaopatrzona 
św. Sascramentami, zasnęła w Panu 

dnia 15. maja 1924 r.
W smutku oogrążeni; syn, córki i 

siostra zapraszają Kiewnych, Przyja­
ciół i Znajomych na obrzęd pogrze­
bowy, k tó i, odbędzie się w sobotf 
dnia 17-gr. maja 1914 i o godz. 3-cie, 
po południu z KaDlicy Boimów na 
:mentarz Łyczakowski. — Osobne 

3  zawiadomienia rozsyłane nie będą.D*nj
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Część trzecia (1914—1917),
(Ciąg dalszy).

W Jńótce atoli, przy salo rozczarowa­
nie. Rosja okazała się mniiejszą, niż 
myślano, Potęgą wojenną, a  jednocze­
śnie cały szereg faktów zaświadczył, 
~c rozumienie odezwy w. k sięca  przez 
Rcsiię dalekie byłe. od tego, co sobie 
przedstawiała o Pin ja  mn:e>jiszych naro­
dów słowiańskich. W  sposobie rządze- 
j .ą  Królestwem nic się prawie po ode­
zwie nie zmieniło, Dolityozne ćKątenra 
Rosjan w  Galicji nosiły styl przedwo­
jennych czasów, w Pioitrogroazk:. w 
komisji polsko-rosyiśkiej, szfa w aktj 
między Polakami a  Rrtójai.ami którzy' 
łisiWówali przyrzeczenia adeawy 
vad/i1ć do drugorzędnych refonn. W ie 
sicie  Przyszły wieści o wielkimi od­
w rocie am iji rosyjskiej, a z niemi 
echa krzywd, jakiej. doznała przyjaż-ńe 
dla Rosj5 usposobiona ludność polska.

Zachwiała się ted y  nietylko w a .a  
w  Poipgę wojenną Rosji, ale i ufność 
w  jej dobrą wiarę.

Nawet najpotężniejsze państwo nie 
może- stać wyłącznie siłą fizyczną, 
musi się starać o posiadanie r o * a  
moralnego. W  d'zśsre|szych zwłaszcza 
czasaih, kiedy1' omnia Pulbliazna k ra ­
jów ^aJk wiele znaczy i tąk silny 
wpływ  wyw&ira, na ich politykę, po­
zycja moralna Państwa zagranicą nie- 
mniejsze ma znaczenie od jego p itęgi 
materialnej. P odstaw ą zaś tej p o ’yeji 
moralnej jest przedewszystk-em dobra 
wiara, uczciwe traktow aną, swego 
własnego słowa. Ludizie, k tórzy  Postę­
powaniem swem tę-dobrą  wiarę wła­
snego państwa podkopują, iiajwięaszą 
wjTzędźają mu krzywdę.

Taką właśnie krzyw dę SWemu nań 
sfwu wyrządzili nieprzejedna.ij w ngo- 
wie Polaków w  Ros«, te rn  w ;ę \S /ą ,  
że tc ipo lirw atrc  dobrej w iary  Rosj 
nastnp‘ło jednocześnie z jej we 'owo- 
dLeniem v  cierniem.

Konie Mrmścią było prdwesion e an 'o
rytelu fiis ii Przywrócenie jej v»>y w u 
w tej tak 'w ażnej dla spra-wy Ija nów 
s‘c r.e, j żeli się r.iechciało iść do »lęsk 
dalszych, większych „o w iek od d - 
ty cli cza w  ycli.

Zło trzeba leczyć tam, g F  e tkwi 
jero  przyczyna. Główna przycziyną u- 
padku waływu rosyjskiego była k w t- 
śtja polska. Trzeba więc było odzy­
skiw anie tego w pływu od kwestji pol­
skiej zacza.ć,

W chwil!, kicdv cała Polska była w  
-rękach nieprzyjaciela, Ros>a już nie 
imiala sposobności czynami, dowieść 
że Poważnie traktuje snrarwę danych 
w początku wojny przyrzeczeń. 
W szelkie półsłówka i niejasne obietni­
ce W owej. chwili mogły wywołać 
tylko wyruszenie ramion, eżeli r;>3

EUGENJUSZ KUCHARSKI.

Przeciw- o«cym Łotwom
(Dokończenie.)

Otóż profesor Boy zna się dobrze na 
tdążkacli, ale słabo na ludziach, jeśli 
sądzi, że ktoś rozkochany we własnym 
uitorytecie będzie podejmował pólemi- 
tę, w której tak czy owak zawsze coś 
Db-rwie. To jedno. Drugie to  takt, że 
nanowisko, zaatakowane przez R o j‘a. 
lifc należy zgoła do sfery intelektualnej, 
i więc do zakresu uczoności, „wiedzy 
ścisłej", profesorstwa itp .Atak z tej strr 
ny prowadzony musiał uderzyć w  pró­
żnię, i odsłonić brak orientacji,u ataku­
jącego. Bo jeśli ktoś powiada, że eo bo­
la zębv i że sobie tego bolu me życzy, 
to można mu ostatecznie neyadzw, oy 
sobie dał ząb w yrw ać, ale niepodobna 
udowadnhć mu z tego powodu, ze jest 
taki rozsądny jak Boy i cały „Ku.jer 
Poranny" lub taki niemądry jak profe­
sor i wszystkie fakultety. A podobny 
wypadek zdarzył się właśnie tutaj. O 
cóż poszło?

O komentarz do wiersza Asnyka 
„Szkic do współczesnego obrazu", do 
wiersza, piętnującego jedną z najbar­
dziej poniżających form kunury ludc-
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szyderstw o. Jedna rzecz tytko mogła 
zrobić wrażenie i mogła być przyjęta 
poważnie, rraiajmoiwicie, uroczysty akt 
ze struny Rosji, uznający niepodległe ? 
(państwo polskie. Gdyby Rosja taki akt j 
zrobiła i w raz z nrrr ogłosiła wojnę , 
o  wolność wszystkich narodów — 
skutek byłby olbrzymi*

Na ten właśnie tem at zaorałem roz­
mowy z niektórymi Rosjanami, zdol­
nymi do spokojnego, logicznego m yśle­
nia o kw esty polskiej. W skazywałem  
im, że Polska w razie zw ycięstwa nad 
Niemcami siłą rzeczy musi stać się nie- 
Podległem państw em , że zatem og ło­
szeń/e tego zawczasu nie będzie ze 
strony Rosji żadną ofiarą. Tymczasem 
korzyść polityczna będzie olbrzymiia— 
uczyni się wielki krok ku zw ycięstwu.

Niektórzy z mcii zgadzali się ze mną. 
W yrażali w szakże obawę, że  wtedy 
opinja rosyjska dla wojny och lodu1-, 
powie sobie: pocoż m am y się bić za 
Polskę? Sami rozumieli, że  mają j ię / 
za co bić, wiedzieli, że jeżeli N.emcy 
zw yciężą i ujarzmią całą środkową 
Europę wraz z Bałkanami, R osja ,ze j­
dzie do roli drugorzędnego państwa. 
W skazyw ali wszakże, iż szeroka opi­
nia publiczna potrzebuje czegoś grube­
go, namacalnego, jako celu wo iny. że 
zatem idUa niej zrzeczenie się całkowite 
Polski ! oznaczałoby zatrzym anie się 
tam, gd'de armja rosyjska po odwro- 
Cie stanęła, i zakończenie wojny.

Było w  tern sporu słuszności. Rosu 
Ponosiła konsekwencje wychowań, a 
S''-c ^gu Pokoleń dla ioei. ciągłych za- 
oorów. Skutkiem tego znalazła Się w 
błędnem kole. Kwestia polska, pojmo­
wana zawsze niedorzecznie, bez pers- 
r ktyw y, beiz myśli o przyszłości. t e ­
raz mściła się na niej. Zresztą r :e b ’l- 
-ko tę-raz: mściła s?ę odćawna, tylko 
Rosjanie tego nie widzieli.

Dla mnie wszakże było rzeczą t a j  
jasną, że dla zw ycęstw a nad Niemca­
mi koniecznością stało się śmiałe p o ­
stawienie kwestji polskiej, Prol-lam )- 
wacie niepodległego państwa na ob­
szarze zjednoczonych ziem polslrch, 
żem postanowił użyć wszelkich w ysił­
ków, ażobv -do tego jak najprędzej a-o- 
prowadzie. Powziąłem plan działam* 
w  tym kierunku w samej Rosji, wply- 
jwaira na jej czynniki decydujące, rie  
naszemi wyłącznie śi odkami, ale przy 
pomocy państw sprzym ierzony :h, ich 
w pływ ów  w  Rosji.

Muszę tu t ołażyć nacisk na to, że 
nie śpieszyło mi sie tyle z otrzym anym  
odpowiedniej deklaracji dla samej P o l­
ski. Tego, że po zwycięstwie n a : 
Niemcami. Polska będzie państwem 
niepadlegiem, już byłem Pewny, i wie-

kiej: h łow y sybarytyzm  estetyczny, 
małpiarstwo, pawie i napugg snobizm 
bez serc, bez ducha. W iersz napisany w 
dobie kiekow ania modernizmu ale przy 
staje, jak ulał, do, jego stadiów noźnięj- 
szyd t i do teraźniejszości literachwj. 
Dusimy się diziś oa tych smaków i ma­
my chyba dość powodów, by ich szcze­
rze nie lubić. Wsiadłem więc na to, co 
w  literaturze ówczesnej było żerow a­
niem na obcej kulturze, co .się rodęło  
nieprawe, skrzywione, garbate, z cudzą 
w odą w  głowie. Okazało sie jednak, żu 
snobizm to jest iedna z  tych świętości, 
których tykać nie wolno. Takie święto­
kradztwo nazwano nienawiścią do lite­
ratury i dulszczyzna, a natomiast skre­
ślono obraz, okazujący, jak to miło być 
snobem. Nic rozczula mię ani ta logika 
ani ta sielanka.

„Bóstwa ówczesno, Baudelaire, Vcr- 
laine, Rimbaud” — powiada Bov. No, 
tak; bóstwa, oczywiście. Kto 'cdnak cie­
kaw. jak wyglądfbą te  bóstwa przy pol­
skich bogach, niech tak na próbę prze­
czyta sobie wysławione przez w szyst­
kich polskich snobów arcydzieło Rim- 
baiwła „Statek pijany" a  potem „Żeglu­
gę" Mickiewicza. Wspominam o tern 
mimochodem, bo przed 2 laty jakiś bies 
niastatku opęta! całą W arszaw ę wraz 
z tym  „Statkiem pijanym". Bóstwa. No, 
pewnie. Ale przvpominam sobie, ze

działem, %  deklaracja w  tym w zglę­
dzie sP ra w y  nie przyśpieszy. Rylem 
toż pawtuy, że ta  większość opitiji poi- 
skiej, którą za nami stała, pod trzyma 
nas w ytrw ale i dalej, choć żadnej de­
klaracji nie otrzyma. Ta deklaracja 
p rze d e w sz y s tk ie m  była. po^arze-bna jako 
broń w  walce politycznej z Niemcami, 
broń zwiększająca widoki, aw ydestw a 
państw  sprzymierzonych, od którego 
zależała cała P rzysz ło ść  Polski.

VII „ iKTYWIZM".
Z chwilą kiedy Niemcy zasiedli w  

W arszaw ie i zaczęli kraj urządzać, 
zjawił się na naszym gruncie nowy ter 
min Polityczni’: „aktyrwizm".

Nie narodził się on w  Polsce — 
wcześniej już ukazał się w  Belgji. 1 ani 
„aktywistami" nazywali się ci oby- 
watęle państw a belRR-kcgo, którzy 
w  czasie k  ody naród ich był w krw a­
wej walce z najeźdźcą, kiedy -arnua 
jego pod wodzą dzielnego króla z upo­
rem się trzymają na ostatnim skrawku 
ziemi belgijskiej — wSPófdlzałali z n ie­
przyjacielem gospodarująciTn w Belgii, 
jak u siebie. W  szczególności, z tego 
eufoniczn -go ty tu łu  korzystali d  R a ­
mami owie, którzy pomagali Niemcom 
urządzać kraj Po flamandzku.

Niezawodnie, wyraz jest iednym z 
ćknvch>ny ch w ynalazków niemieckich, 
których tal wiele było podlczas wojny 
Miało to znaczyć: my urządżamy Graj 
— ci którzy nam Domagają, są ladźmi 
czynu, aktyw istam i, d, którzy stoją , 
na boku, sa ludźm’ biernymi, pasywi- 
stami. Zawszeć to ładniej brzmi nazy- 

,\\rać sie cztowiddem  cząmu. A nie­
karny to dostrzeże, że b em y ooói 
mioże wym agać więcej ene gji i b \’ć 
rzeczą piękniejszą, niż czynne podda­
nie sie.

Naturalnie, nie można porów nyw ać 
położenia Belgijczyka pod okupacm 
niemiecką z położeniem Polaka. Oby 
watel b p'g'jski miał praiwny i moralny 
oibowiayiek v 'c "n n ćd  swemu państwu, 
któ-e było iego własnem państw em : 
wsPĆWz.ałająo z nieprzyjacielem, 
sprzeniewierza? się temu obowiązko­
wi, zdradzał ojczrjwnę. Dla myślącego 
Po Polsku mieszkańca Królestwa zaję­
cie kraju przez Niemców było przyj­
ściem jednej okupacji na m iejsce .d ru ­
giej. Można było z każdą współdziałać 
o tyle, o ile dobro Polski tego w ym a­
gało,
! N e m  ałem nikomu za złe, źe brał 
udział w  organizowaniu instytucji, ua 
Rtó”e okupanci PozwoHi, lufy że współ 
działał w  administracji kraju pod oku­
pacją, jeżeli starał się to robie z kn- 
.rzyścią, dla ludności Dolskiej. Przeci­

wnie, była to zasługa, zważywszy tru­
dne warunki, w iakich yyipadło Praco­
wać.

Nie zdaje mi się tez, ż-by tego ro­
dzaju działalność kiwał filcowano u nas 
jak : aktywjeni, U nas aktywistam i na­
zywano ludzi, którzy usiłował. Niem­
com pomagać d'o zw ycięstw a, aążvi; 
do tego, żeby oni rozstrzygał. ’osy.Pol­
ski.

Możnaby się spierać o w y w .  Dla­
czego „aktywistami" nazy>w«a się ci, 
co szli _z Niemcami w Przeora .e \ dwie 
do tych co szli z państwami sPrzymie- 
rzonemi? Ale tąk samo m ożu-ny zapy­
tać : dlaczego „rćepodlegloścowcami'* 
nazywali się ci, którzy niecałą Poiskę 
chcieli urządzić r-zy  Austrji, W lirzeci- 
wieństwie do tych, którzy chcieli mieć 
Polskę całą zjednoczoną, to znaczy 
jedyną, jaką mogia być naprawuę nie­
podległą? To już nieszczęść! j Polski, 
■a u s:ę m.g. nadużywa w . -zów  .

Działalność aktyw istów  w  tym sen­
sie, jak to wyżej Powiedziano, była 
szkodliwa i kryła w  sobie wielkie dla 
Polski niebezpieczeństwa, na które je­
szcze nieraz wypadnie m‘ wskazać. 
Ażeby sobie wszakże zdać sPrawe ze 
stani^ mAÓli polhycznej i etyki obywa­
telskiej w  naszem społeczeństwie — 
co jest konieczno, jeżeli nie mamy w  
naszem  życiu Poihyoznem iść po om a­
cku — nie można ich wszystkich suro- 
waiSzać do jednego mianownika: trze­
ba ich roz.tjasyfrkuwać.

Byli Przedewszystkiem ludzie, któ­
rych Potęga niemiecka tak zah ipno ty­
zowała, że ar>i na chwilę tiw Przypusz­
czali, ażeby Niemcy mogiy być przez 
jakąkolwiek koalicję pobite. Patrzyli 
na Niemcy ze zbyt blismej oc,egio.śoi 
i przysłaniały im one resztę świata. 
Dla niektórych zwycięstwo N eniiic  
stało się pewnern dopiero po ich Powo­
dzianach w 1915 roku. Rozwiązanie 
spraw y Dolskiej przez Niemcy uważali 
;'u nieubłaganą, k arrie. cność, z którą 
s:ę trzeba pogodzić. Trzeba się więc 
/  Niemcami zbliżyć, pozyskać ich so- 
b,e, ażeby Przy tem rozwiązaniu wyjść 
tncżliwie najlepiej, jedni i  n k r  rozu­
mieli, że to dla Polski los nieświetny, 
inni w naiwności swej byli Przekona.!., 
że robi ona karierę. Rezyg iowali ? 
ziem zaboru piuskiego. bo los tych 

iiiiem uważali już dewjno za n eo lw o - 
łaluic przesądy -ny na korzyść Nio- 
n iec. N:ektóizy spodziewali s :ę, że 
Niemcy jak?ś kawałek Poznańskiego do 
Polsku przj’kroja. v

Kto znał dobrze Polskę przedwojen­
ną. t&n się nie mpgł dziwić, że tacy 
ludzie w  Polsce istnieją i naw et n:e 
roógł ich zbyt surowo sądzić! Ci ludzie 
Ktem, przekonawszy się, że byli w  
błędzie mogli stać s!ę najpożyteczniej­
szymi obyw itęlami Państwa poV iego, 
ou.b-ikimi od jakichkolwiek sympatj n e -  
nueckich.

(C. d n.) Roman Dmowski.

przed kilkunastu laty nie mogłem ani 
rusz znaleźć tych bóstw w  kościele naj­
właściwszym  — w  sercach młodz:eży 
francuskie], Już w tedy Dyła to tylko — 
literatura. Literatura, którą gryzły mole, 
profesorowie i literackie szczury. W y­
dawano to nawet na welinie dbr1 rozmai­
tych Podfilipskich lub na eksport do 
tych upośledzonych, nieszczęsnych, 
przez Boga zapomnianych krain, gdzie 
jeszcze w biały dzień polują na ludzi, 
gdzie żyją obdarci, anemiczni, przez 
snobów zahukani młodzieńcy, i m arzą 
nadai etnnie, wiecznie marzą, że kiedyś, 
przecie kiedyś .zstąpi do nich i padme 
im w  objęcia wymarzona... księżniczka 
zza rnorza.

Dlatego nie rozczula mię ta boy owa 
sielanką. Nic rozczula, bo widzę, co się 
dokoła nas wyrabia, i ogląaam to wię­
zienie, które przeznaczono dla polskiego 
Dncha; W ilde. Kipling, Whitman, Lon­
don, Rolland. Claudel. Barbusse, Apolli- 
ttaire, Proust, Tagoie, Papini, Marinet- 
ti, Evers, Siewierjamin, Majakowskij, 
Grain de Folie, Tfilpeiburg, Iram D ^h- 
netti, Naplewatiel itd itd. Ile tu prętów  
stalowych! Ile krat! Ile narzędzi du 
deformacji czaszek, wykręcania nóg- do 
katowania polskiej wyobraźni! Hu żan­
darmów', uczących respektu — pięścią! 
He pudlów, aportujących, co gdzie tylko 
komu spadnie z nosa w Berlinie, Mo-

CKwie, Paryżu. Rzymie, Bombaju. Do­
syć tej zabawy.

Niedawno temu P- J. Kadcn-Banarow 
ski bardzo ładnie ilustrował na migi 
gerżką niedolę polskiej książki i upoko.- 
rzenie polskiego pisarza. Mówił pięknie 
o papierze, nakładcy, księgarzu, kokie­
tował czytelników, ale o istotnej przy­
czynie zła ani słowa, lim! Cóż chcecie, 
kocnani chłopcy? Pijecie piwo, któreś­
cie sami pomagali w arzyć, Nieustanna 
adoracja przed każdą obcą wiechą lub 
nawet wiechciem doprowadziła do tego, 
ze polskiej książki nikt mę chce, nie 
czyta, nie kupuje. Po co? Skoro te naj­
piękniejsze cuda mają podobno istnieć 
tylko gdzieś tam w  obcych krajach.

Kiedy się czyta taką. anologię, jak ów 
pierwszy artykuł Boy‘a a równocześnie 
przyjdzie patrzeć na polskie pośladk , 
wyczyniające bizantyńskie pokłony 
przed każdą świeżo SDrowadzoną iko­
ną, to oczywiście ogarniają człowieka 
zacncenia bardzo mało żwozliwe wzglę­
dem własnych rodaków; tylko zupełnie 
innej natury, mz to sobie wyooraził 
Boy:

O to— mieć czas (ach, raz mieć czas!), 
wzuć mocne, twarde, trw ałe polskie bu­
ty  i Kopnąć raz a dobrze w  tę  całą — 
grandę reverance!

K O N I E C .
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WRAŻENIA Z PODRÓŻY 
MOZACŻNŁJ DO WARSZAWY.

Symfoniczne dzielą K.
c i n \

Koncert skrzypcow y (wydany w Uni 
versal-Edition w wy-ciągu fortepiano­
wym j, trzecia symfonia i fragment sym 
fonicznc-baletowy % opery „Pasterz11 ~  
to już w swym formacie partyturow ym  
dzieła .niezwykle. Orkiestra wielka, 
ahy nie powiedzieć potężna, jest w j ko- 
nawczym środkiem tydi dzieł, należą­
cych do poprzedniego okresu twórczo­
ści Szymanowskiego. Ale kio sadzi, ge 
instumentaeja tych dziel jest czemś „ko- 
łcsalnem", pi zypomimającem napęcz, 
niałe i tłuste od dźwiękowego patosu 
partycje wielu niemieckich kompozy­
torów , ten myli się z gruntu. Taka była 
jeszcze instrumetuacja II. symfonii, choć 
nie taką samą. Obecnie II. symfonia iest 
roddana przez Szymanowskiego g”un- 
townej rewizji, idącej w  kierunku 
zmmcPzenia aparatu orkiestrowego, co 
wyjdzie zdaniem kompozytora na ko­
rzyść dziełu. i

Ale wielka ilościowo orkiestra now­
szych dzkl Szymanowskiego służy do 
wielkiej ilości kolorystycznych środ­
ków i efektów, nie do napuszonego 
brzmienia całości, tak przejrzystej i pa­
nelowe wytwornej w  instrumentacjt i 
tak bogatej w  nieznane dotąd wymysły 
kolorystyczne. Widać na każdym  kro- 

V u  m str/a. który włada tymi środkami 
n ż  nie z finezja — to wyrażenie jest 
vlko pochlebstwem dla innych — ale z 

dojrzałe " 'a  i wlrtuozowstwem, które 
nie zna. żadnego wysiłku B arw a 'ako 
w yraz — panuje w  dii cłach tych Szy­
manowa iego bardzo wybitnie, bardziej 
niż w dawniejszych, ale nie jedynie. 
Ci, którzy z poza barw y nie zdołają 
wyjść, widzą jednostronnie tylko cześć 
dzieła, fragmenty całości, nie dającej 
się roz-.u-.vac, całości, która w  wyciągu 
fortepianowym nie może być swym  
szkice-m, lecz ty lko częścią.

Zwłaszcza w baletowym  fragmencie 
„Pasterza" znajdują się efekty kolory­
styczne. które nie obawiają sie nikogo i 
niczego w muzyce współczesnej. Kto 
mając kompozytora za przewodnika >o 
ego najnowszem dziele tj. operze „P a­

sterz", intuicyjnie przeczuwał ozem bę­
dzie realizacja dźwiękowa olbrzymiej 
partycji, ten zawiódł się najzupełniej: 
rzeczywistość przeeh<>dzi wszelkie naj­
wyższe oczekiwania. W  symfonj) biorą 
udział także organy, fortepian, chór i 
s-olista-tenor. W  warszawskiem  w yko­
naniu chór nie wziaf udziału. Jeśb z 
braku tego czynnika dyrektor Fitelberg 
zmuszony był do wykonania tn. p. tylko 
części IX symfonii Beethcwena to cóż 
mówić o wym agijącem  szeregu prób 
dziele Szymanowskiego, o jego lik 
symfon ; rozpoczynającej się od chóru?

Tę lukę w  pięknym całokształcie 
swego ustroju muzycznego powinna sto 
lica jak najenergiczniej zapełnić. Tta nie 
może mieć miejsca żadne usprawiedli­
wienie. W prawdzie chór w  III. symfonji 
śpiewa niejako motto catośoi, zwanej 
„Pieśnią o nocy", kompozytor zaś zga- 

. dza ę-ię na traktowanie chóru „ad hbl- 
tum“, jednakże — zdaniem tnojem - 
Pierwotny pomysł powinien być zreali­
zowany.

Soliści: p. Adam Dobosz w  III. sym- 
^  fonii i P- Józef Ozimiński jako wyko­

nawca koncertu skrzypcowego, muzy­
cznie i technicznie tak trudnego, sta im1! 
na wysokości zadania. Podziwiałem 
zwłaszcza p. Ozimnńskicgo (równocze­
śnie II. kapelmistrza Filharmonii), w y­
konującego -u pamięć sw ą bardzo tru­
dną partię.

Na chwilę odbiegam od tematu — 
zresztą pozornie. Zdarzyło mi się przy­
padkiem być słuchaczem prób koncertu 
złożonego z wyjątków dzieł wagnerow 
skich, i to późniejszych. Miało to miej­
sce już po koncercie Szymanowskiego, 
jak wiadomo jednego z pionierów tego, 
co źle czy duorz-e byw a nazywane „po­
stępem w muzyce". Dzięki tej, próbie od 
czułem, jak niezmierzony ocean ewolu­
cji oddziela nas od W agnera pod wzglę 
dem czasu i stylu, jak bardzo już •dasy-

(k) Na specjalnej konferencji ptasowej 
przedstawił onegdaj prof. E. Sb Rappa- 
port, sekretarz generalny Komis a Kody­
fikacyjnej i docent lwowskiego uwwer- 
sytetu, stan prac Komisji Kodyfikacyjnej, 
która pracuje nad unifikacją ustawodaw­
stw a cywilnego karnego i hand'owegc, 
rozszczepionego dziś na dzielnice. Obraz 
tej żmudnej i olbrzymiej pracy kody- 
fikatorskitj powtarzam y w poniższym 
bardzo uproszczonym szkicu infoimaeyj- 
nym.

Tylko część prac Komisji Kodyfikacyj­
nej może być dokonana w tempie przy- 
spieszonem. Sama bowiem storn zadań 
wymaga pracy spokojnej, system aty­
cznej, starannego zebrania muter ja tu i 
rozważenia go w zastosowaniu do po­
trzeb ustawodawczych Rzeczypospolitej, 
a  taka praca jest sprzeczna z forsowa­
niem zbyt szybkiem.

Dotyczy to zwłaszcza znacznej części 
praw a cywilnego, która splatając się 
z całokształtem ’ życia społeczno-gospo­
darczego. musi być prowadzona z całą 
ostrożnością i wyczekać czasu, kiedy 
stosunki społeczno-gospodarcze ustalą 
się. Mamy tu na myśli prąwo rzeczowe 
i spadkowe, Natomiast szybcej może 
być opracowana ta cześć prawa cywil­
nego, która zdradza tendencje do pewne­
go rodzaju internacjonalizacji i pozostaje 
w  ścisłym związku z obrotem ekonomi­
cznym, a mianowicie prawo oblgacyjne. 
Jest to dział kodeksu bardzo piiny, gdyż 
bez zobowiązań trudno wyobrazić sobie 
wykończenie prac nad kodeksem han­
dlowym. W  takim też kierunku poszły 
prace Komisji. Rozpoczęto już pracę nad 
prawem  obligacyjnem, a referent głów­
ny tego działu prof. Till ogłosił już dru­
kiem część ogólną projektu. W Kcnnsii 
panuje przeświadczenie, że z praca lą

trzeba szybko iść naprzóa i wykończyć 
ją w okresie najwyżej 3-letnim, by w 
związku z tern można było załatwić ró­
wnież jaknajuzybciej sprawę jednolitego 
kodeksu handlowego,

Pozatem Komisja Kodyfikacyjna opra­
cowała i złożyła dalom  ustaw odaw ­
czym projekt praw a autorskiego, oraz 
wekslowego, ustawa zaś czekowa bę­
dzie prawdopodobnie uchwalona jeszcze 
w: ciągu czerwca br. na wyrażim życze- 
rie rządu, który ustawę tę uważa za 
szczególnie puną i związaną z ogólną 
sanacją snarbu. .

'W  związku z mucami Komisji Kody­
fikacyjnej pozostaje też pośrednio uchwa 
loną już i obowiązująca ustawa paten­
towa.

Pilną jest dalej unifikacja osobewęgo 
prawra małżeńskiego ze względu na t-zc- 
leg kłopotliwych różnic w nstawoaaw- 
stwach dzielnicowych.

Sankcji ustawodawczej czeka też od 
kilku lat opracowana i złożona Sejmowi 
ustawa o prawie prywatnem międzyna- 
rodowem i micdzydzielnicowem. Są 
wszelkie dane po temu, że użiwalenie 
tei wysoce pilnej ustawy nie uiegnie już 

j dalszej zwłoce i że do wakacji przejdzie 
ona przez porządek dzienny naszych izb 
ustawodawczych.

Inne działy strawa prywatnego nie 
mogą postępować w tak szybkiem tom- 
pfe, a nacisk opinii publicznej na przy­
spieszenie tych prac byłby iy ik j szko­
dliwy d:u trwałości dzieła.

Poza sekcią prawa cywilnego, której 
{ jeane prace nadaią się do .szybljc re­

alizacji, imic zaś zaś wymagają powolne­
go opracowania, prące w ?m \cu sek­
cjach postępują w  raźnem tempie Obie 
procedury, cywilna i karna, są w ogór 

I rym  zarysie ukończone, w  czem- proce-

cznym... klasykiem jesl W agner, jak 
szybko przestał być tem. czem był nie 
tak dawno jeszcze. Za to zestawienie, 
tak bardzo pouczające, za tę  dem on­
strację, „ad oculos" byłem przypadko­
wi niezmiernie wdzięczny. W agner był 
dla orkiestry Filharmonii czemś nie- , 
zmiernie prostem i łatwem ; grała jego 
dzieła jakby symfonio z przed czasów 
beetnovena. I to miał być ten „trudny11 
Wagner...

Całe wirtuozowskie przygotowanie 
orkiestry podziwiałem w próbach do 
wykonania najnowszej kompozycji Ra- 
vela (największego kompozytora wsoół 
czesnoj Francji), mianowicie jego poe­
matu symfonicznego fw t. „Valse“, obie­
gającego obccme estrady całej Eurogrtl. 
i Ameryki. Nie chcę bynajmniej, zesta­
wiać pięknego dzieła Ravoia z dziełami 
Szymanowskiego, zwłaszcza z w yjąt­
kiem z „Pastet za11: stałoby się to  z
krzyw dą Ravela, którego podziwiam i 
miłuję ponad wielu innych współczes­
nych mistrzów, we nie mogę sobie od­
mówić stw Li ulżenia, żo np. instrumen- 
tacja Szymanowskiego we fragmencie z 
„Pasterza" (wschodni taniec) iest je­
szcze piękniejsza i jeszcze bardziej po­
m ysłowa. Nic ulega najmniejszej wątpli­
wości, iż Szymanowski stoi W pier­
wszym szeregu dzisiejszych twórców.

Zarówno koncert skrzypcowy jak I 
trzecia symoaja są dziełami ogromnej 
wartości. Jeśli zaś chodzi o ich stosunek 
'da dzieł poprzednich, to stanowią one 
silną reakcję prz> ci w  popc zednieinu o- 
kresowi rej;-ze zer. towanemu przez II. 
symfonię w oierwszym rzędzie. T a rea­
kcja nie dokonała się nagie i kapryśnie, 
lecz wr drodze ewolucji. Mersinann, zna­
ny muzykolog niemiecki, słusznie nazy­
wa Szymanowskiego „typem rozwoio- 
wym". I do stylu „Slopiewni" nie prze­
rzucił się Szymanowski gwaltuwme. 
Krótko możn łby te ewmlucjć okreśhć w 
następujący sposób: od komplikacji fa­
ktury do jej uproszczenia, choć muzy­
cznie mamy przed sobą postęp w  kie­
runku wysubLiluienia środków indyw i- 
duaiizacji i dykcji muzycznej, co dła 
wielu wydaje się być właśnie Komplika­
cją.

Aie w ślad za tem idzie wielka swo- 
uoda w formie, już wolnei od wszelkich

tradycji formalistccznych. Wyswobo- 
dzeuie się z szablonów romantyki i post 
romantyki da się zauważyć oczywi­
ście w  wielkim s-opriu. Ale na:wrażniej- 
szem może zjawiskiem jest odbycie 
drogi . od pew uegr k osmopnlityzmu 
przez orjcntalizm do nacjonalizmu i im­
peratywne uzwnie praw  rasy  za kanon 
estetyczny bez śladu rezygnacji z  praw 
swego „ k “. Pow tarza się więc odwie­
czne prawo a ry sm u  twórczego, w yra­
żone może naj I ysadmej w  sztuce Cho­
pina. Nic jest ono r.arazie dość zrozu­
miałe wobec tege, że jeszcze nie w y ­
zbyto się u nas pewnych konwcncjona- 
hzmów p seu i ;-tstatycznych, które nie 
rozumieją innej drogi rozwoju jak tylko 
w  postaci ustawicznego naśladowania 
rzeczy gotowyen i nie chcą uznać praw ­
dy indywidualizmu artystycznego, tan: 
pięknie ujętej w łac Ińskiem ]5owiodze- 
ulu Nietzschego „Vade mecurr — (zna­
czy:) Vade tecum11.

A więc najlepszym naśladowcą wiel­
kich mistrzów będzie ten, kto nie pój­
dzie ich drogami. Na to stać naszego 
twórcę w  całej pełni. Dlatego nie jest 
jeszcze rozumiany przez pewien odłam 
krytyki polsaiei, mimo że nikt chyba 
nie wątpi, iż ma do czynienia z umy­
słem genialnym, u obcych może pierwei 
zrozumianym riź w  swym kraju. Czyż 
można komuś brać za złe, że czegoś 
nie rozumie? Chodź! tylko o to, aby 
nic mieć pretensji j j  twórcy, że sie me 
jest w  stanie zad iinżgnąć nici sym pa­
tii lub antypatii i być przynajmniej lo­
jalnym wobec twórcy, któremu się nie 
sprosta w  oom łożeniu dobra sztuki i 
narodu wob m swcich i obcych.

, -^W yznaję otwarciu, iż kilka fragmen­
tarycznych szczegółów z koncertu i III. 
symfonji było mi w przeciwieństwie do 
fragmentu z opery „Pasterz" narazie 
niełatwych do zrozumienia, co zu-ażam 
jednak za zachę :e do swych wyczerpu­
jących studjów nad temi dziełami. Że 
jednak nietylko muzyk ale i laik, słucha­
jąc tych dzieł, zdaje sobie dokładnie 
sprawę, iż ma do czynienia z dziełami 
wielkiej w art ości i czarowi tych dzieł 
ulega, dowodziły potężne owacje zgo­
towane wielkiemu t worcy podczas oby- 
dwócn koncernów w  Warszawie.

Prof. d r . Adolf CbybińskL

dura karna jest gotowa u a w et pod 
względem redakcyjnym w drugiem c z y ­
tamy odnośnej sekcii i .projekt jej będzie 
wydrukowany'" w locie rb. celem oddania 
gc pod opinie szerszych kół fachowycn.

Z  prawa- karnego materialnego część 
ogólna kodeksu przeszła już trze. c czy­
tanie sekcji i została oddana pod opinję 
koi fachowych polskich i zagrań czuych. 
Projekt nasz wywołał zagranicą istne 
zaciekawienie i szereg prac naukowych, 
in. i. profesora P ien e  Garraud z Lijonu. 
Część szczegółowa kodeksu kaniego bę­
dzie opracowana wedle wszcik.ego pra­
wdopodobieństwa w ciągu 2 lat najbliż­
szych.

W tym  też czasokresie można oczeki­
wać w związku z obiema i-u-ocedurarm 
-j* Giioiitego ustroju sądownictwa.

Jeśli zważyć, że Komisja K o d y f ik a c y j ­
na pracuje właściwie dopiero od 1921 r. 
i że znaczną część swej pracy —- poza 
wymienionemu działami praw a aywtins- 
gr „  wykona do r. 1927, to bez prze­
chwałek, drogą prostego porównania z 
podobnemi pracami zagranicy, przyznać 
należy, że Komisja pracuje z możlWeru 
uwzględnieniem jaknajszybszej unifikaajj 
prawnej Rzeczypospolitej. A intenzy- 
wność prac jest teinbardziej uznaniu go­
dną, że warunki finansowe Komisji Ko­
dyfikacyjnej są dzisiaj wyjątkowo opła­
kane. Cały budżet roczny ze wszystkie- 
mi dodatkami nie przekiacza w bieżą­
cym roku 125 tys. złotych, z czego zna­
czną część pochłania technika, zjeżdżania 
się.członków Komisji na sesje. W tycii 
warunkach o jakiemkolwiek poważnim 
honorowaniu pm cy mowy być ido może.

Na zakończenie wspomnieć wypada, 
że poza prof. Tillem, referentem prawa 
obligacyjnego, lwowskie Koło Komisji 
Kodyfikacyjnej dostarczyło Romkę i ue~ 
iegu referentów w innych ważnych d/ia 
łach referat praw a karnego materialne­
go Hna rektor Makarewicz, ustroju sądo- 
wnietwa prof. Stefko, prav/a w cks'o\.e- 
go (już uchwalonego), czekowego i -;po- 
łek z ogr. odnowiedzialnością — prof. 
Doliński, ordynacji egzekucyjnej — p-of. 
Stefko i Allerliana, Jak widać z tego,
udział lwowskiego świata n:uuvOwego 
w  pracach Komisji Kodyfikacyjnej jest 
bardzo znaczny.

Z d o m a y t i  obrad Związiu 
Dyrekt rć\? szkól sredn c i
Na kartach hiherji wychowania publi­

cznego czasy nasze jako czasy przej­
ściowe mięć będą podwójne, niezdecy­
dowane oblicze. Wazelkieini suann za- 
c-era się przeszłość na rzecz przyszło­
ści, którei-kształty usiłuje wykuć krąż- 
uiejszość. kwardy to niaterjał i nie ła­
two poddaje się meduść pewnym jeszcze 
uderzeniom dlóta, Do pracy przykłada 
ręKę kto tylko może. Na jej usługi od­
dają swe doświadczenie dyreKf;n'o.v;e, 
zrzeszeni w Polskim Związku Dyrckto- 
iów  szkół średnich. Wszystkie ima 
istnienia .Związku stwierdzają te same 
ciche i wytrwale usiłowania, ny w yła­
niające się prądy w wychowaniu zbimo- 
wem szły przeddwszyslkiem uo wyty­
cznej, jaką dają obow lązującc przepisy, 
aie zarazem w zgodzie z pjazeom ni 
chwili i nastrojami spcłecznem,. Wobec 
administracyjnych podziałów na samo­
istne okręgi i w obce niedość jeszcze zlu­
towanych odrębności dzjelnicowycji za­
cieśniać się one muszą do obszarów bliż­
szych przy nieustannej dążności do na­
wiązania kontaktu i Wymiany myśli z 
okręgami dalszemu. Może już niedaleka 
chwila wzajemnego zbliżenia się i, w spół 
nych wysiłków na niwie wszystkim je­
dnakowo drogiej.

Ciągła zmienność kształtującego się 
ustroju szkolnego dzi.ś nadaje czynno­
ściom Związku kierunek bieżący, jak to 
widzieć można z przedmiotu obrad mie­
sięcznych posiedzeń w roku m aionyrp. 
Na porządek dzienny wchodziły sprawy 
organizacyjne, służbowe, komplety sił 
nauczycielskich, programy naukowe z 
ustosunkowaniem przedmiotów obowią­
zkowych i nadobowiązkowych, zasadni­
cze kwestie ustroju szkolnictwa średnie­
go, regulaminy egzaminów, zakresy- w y­
chowawcze i ich organa, obchody wiel­
kich rocznic, opłaty szkolne itp., nie mó­
wiąc już o drobniejszych sprawach urzę-

(
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dowania i myśli o ich ujednostajnieniu. 
Podobny charakter aktualności miały 
także narady Walnego Zgromadzenia: 
spraw a przygotowania młodzieży do 
szkoły .średniej, urangowanie dyrekto­
rów'’ przy równoczcsnem objuczeniu go 
ciężarami niepowszedniemu Obie spra­
w y wybijają się ciziś krzycząco. Brak 
wyrobienia u zgłaszających się kandy­
datów do wykształcenia średniego spra­
wia, że nauka w najniższych klasach sta­
je się dz.ś najcięższą i często bezowoc­
ną, z wielkim zawodem rodziców a stra­
tą czasu młodzieży. Ściągnięcie dyrekto­
ra  z roli kierowniczej, jaką mie: w za­
kładzie powinien, do funkcyj czysto na­
uczycielskich i kancdaryjno-manipula- 
cyjnych, wyzucie go z uprawn.eu i pre­
rogatyw, jakie miat, nie tchnie w aparat 
szkolny ducha sprężystości i zapału.

Przebieg' posiedzenia odpowiadał po­
ważnie odczuwanemu przez wszystkich 
celowa, który ich zgromadził. Zagaił je 
prezes Nogaj, witając przedstawicieli 
Kuratorium jako bezpośredniej władzy, 
która uznaie rzeczowość całej pracy 
Związku i z tego tytułu życzliwde do niej 
się odnosi, witał licznie zebranych człon­
ków', zwłaszcza zamiejscowych a wśród 
nich senatora Kaniowskiego i reprezen­
tantów zarządów okręgowych zrobił 
kiótki przegląd tematów, które w  ciągu 
ostatniego roku Związek zajmowały na 
posiedzeniach miesięcznych i posiedze­
niach wydziału, doiknął ważniejszych 
pism i memoriałów, ustnych ii gercncyj 
i zabiegów, które w krótkiej droaze da­
ły sie załatwić, stwierdził stały rozwaj 
Związku i jego żywotność, objawiającą 
się w coraz szerszem zainteresowaniu 
jego zadaniami, wreszcie uzasadnił w y­
bór tematów na Walne Zgromadzenie, 
tematów, które są na ustach wszystkich, 
a przez zarządy okręgowe zostały nale­
życie przemyślane.

Gdy już gimnazjum rozbiło się na ró­
żne typy i wcieliło pod swoją rubrykę 
szkołę realną, nie obojętną jest rzeczą 
czas trwania szkoły średniej. Każdy typ 
może dążyć do wypełnienia swego pro­
gi amu, ale tylko przy odpowiednim w y­
miarze czasu i strawności wyznaczonego 
pensum. Dzisiejsze przeładowane plany 
chcieć stłoczyć do lat pięciu, jak to jest 
podobno zamiarem zdecydowanym, zna­
czyłoby zepchnąć na barki ucznia w wie 
ku do tego najmniej właściwym, bo w 
wieku przejściowym, ciężar, który się 
zeń- łatwo ześlizgiwać będzie albo fizjo­
logicznie i psychiczme szkodliwie gc 
przygniecie. Trochę tylko dośwfadcze- 
n a  „mamuciego** i rozwagi, a ryzyko 
stanie żywo przed oczyma. Bo nie zara­
dzi mu własny cel mająca niższa szkoła 
7-klasowa, którą zorganizowano wpra­
wdzie na kształt „małej wszecimicy'*, 
ale długo jeszcze potrwa, nim 'zrani ona 
konkurencje ■wszechnicy. Gruntowne ar­
gumenty referenta dyr. Mazura (Dobra­
mi!), rozprowadzone na szerokiej pod­
stawie porównawczej z szkolnictwem 
zagranicznem rak trafiły do przekonania 
wszystkich, że po ożywionej dyskusji 
jednogłośnie dali temu wyraz, uchwala­
jąc, że tylko 8-letnie gimnazjum może 
dać uczniowi wyksżtałcenie średnie jako 
nieodzowny stopień do wykształcenia 
wyższego, którego żadne surogaty kur­
sowe i uoroszczeniowe me zastąpią.

Nie mniej rażąco wysuwa się druga 
sprawa porządku dziennego obrad, spra­
wa podminowanego dziś stanowiska dy- 
lektora. Przez źle zrozumianą niwelację 
spycha się go do rzędu pośledniego or­
ganu państwowego. W  dobie zaborczej 
dyrektura bjda przedmiotem zabiegów 
najlepszych sił pedagogicznych, które 
powołująca władza krajowa jeszcze 
przez gęste przesiewała sito. Nie mówi­
ło się o tem głośno, ale odnośni m czyn­
nikom przyświecała wyżyna, r.a której 
stan nauczycielski i godność rektora po­
stawiła wiekopomna Komisja Edukacji 
Narodowej. Od niej wyszedł też w- 
swych trafnych i ciętych wywodach re­
ferent dyr. Trojnar (Tarnopol), przesu­
wając się kolejno przez czasy zaborów, 
a w szczególności zaboru austrjackiego, 
gdzie zakłady średnie stały doborem 
twych kierowników, aby w  jaskrawym 
kontraście pokazać dzisiejsze imośiedze- 
rie tirzedowe, ekonomiczne i społeczne 
Z zgodną jednomyślnością potoczyła się 
dyskusją, doprowadzając do uchwalenia 
szeregu wniosków, domagających się w 
interesie doora szkoły i jej przyszłości

utrzymania censtis akademickiego w y­
kształcenia nauczycieii i zagwarantowa- ! 
t.ia prestige dyrektora. — Jeżeli przy j 
tym punkcie padały ubocznie w yrazy i 

■ tajonego żalu, to przy pierwszym nieraz 
zbaczafa dyskusja do przywrócenia na­
leżnych przedmiotom humanistycznym 
praw  — dziwna rzecz — przy najgo­
rętszej ich obronie ze strony przyrodni­
ków. Zapewne nawrót taki możawy był 
we Francji z Berardem, we Włoszech 
Mussoliniego, — my postępowszemi kro­
czymy drogami...

Poza głownemi punktami programu 
tematów’ cisnęło się tak wiele, że w cią­
gu jednego dnii zaledwo mogły być po­
ruszone. Przeniosły się one i do swobo­
dnej pogawędki towarzyskiego zebrania, 
które poprzedziło obrady przed- i po­
południowe. Wreszcie uc i a! ono wyso­
kość wkładki i przeprowadzone wybory 
i-.a rok następny, pozostawiając wydział 
w  dotychczasowym składzie 7 długo­
letnim prezesem dyr. Nogajem na czele.

Dr. Wincenty śm ia łe k .

Dzienniki angielskie donoszą o olbrzy­
miej wystawie, jaką urządzi Wielka 
Brytanja w Wembley, której otwjffcp 
nastąpiło dnia 23 kwietnia i która świad­
czy chlubnie o ogromie potęgi imperium 
brytyjskiego. Angija sama stanowi zale­
dwie małą cząstkę tego państwa, które 
się rozpościera na całym świecie. Impe­
rializm brytyjski, którego początki datu­
ją się od dwmch wieków, doszedł do 
świadomości siebie dopiero w  drugiej 
połowie 19 wieku. Tych pięć narodów, 
które tworzą to imperium i dokoła któ­
rych grawituje tyle kolonu, protektora­
tów i terytoryj mandatowych, otrzyma­
ło swój ustrój autonomiczny dopiero w 
tym wieku, a wielka wojna światowa 
zacieśniła ich węzły i wzmocniła ich 
solidarność.

W  roku 1913, a więc tuż przed w y­
buchem wojny światowej, lord Strathco- 
ra postawił wniosek, aby urządzić wiel­
ką w ystaw ę powszechną państwa bry­
tyjskiego i temsamem pokazać całemu 
światu i samym Anglikom ogrom tych 
posiadłości, bez których stary Albjon 
byłby za naszych dni stracił sw’e zna­
czenie i pochylił się ku upadkowi. Po­
nieważ prawie każda rodzina angielska 
ma krewnych w  najodleglejszych doml- 
rjonach, proponowana wystaw a miaja 
mieć większe i głębsze znaczenie, anizeh 
zw ykła w ystaw a kolonialna. Miało to 
być święto rodzinne, jednoczące, na pe­
wien czas, rozprószonych do całym 
świecie członków rodziny brytyjskiej.

Gdy wwbuchła wrojna światcwA. od­
roczono wykonanie projektu na rok 1919. 
Król przyjął przewodnictwo w komite­
cie honorowym, książę Walji przewodni­
ctwo rzeczywiste; uchwalono potrzebne 
kiedyty  i wysłane zaprosżenia do domi- 
nionów’, kióre odpowiedziały wszystkie 
z wyjątkiem Irlandii Prace przygotowa­
wcze na równinie Wembley, r.a północ­
ny zachód od Londynu, rozpoczęte za 
ministerstwa Lloyd George‘a, prowadzo­
ne ^dalcj za ministrów Bonar Law  i Bal- 
dwina, zostały ukończone za rządów 
Mac Donalda. P rzy  otwarciu w ystaw y 
ki ól Jerzy V. dał się po raz pierwszy 
.słyszeć wszystkim swoim poddanym, 
albowiem fale Hertza rozniosły przemó­
wienie monarchy na wszystkie strony 
świata.

W ystaw a imperjum brytyjskiego za­
wiera, wzdłuż swoich 25 kilometrowych 
ulic, wszystkie zasoby olbrzymiego pań- ; 
stwa, z punktu widzenia ekonomicznego ! 
i malowniczego, jakie można było ze- | 
brać w stosunkowo krótkim czasie na 1 
niewielkiej prźestrzeni. Budynki w ysta- i 
wowe kosztowały kilkadziesiąt iniljo- j 
nów funtów szterlingów, a taką samą 
kwotę pochłonęły zebrane tam maszyny J
i płody. i

Wejścia do pawilonu rządu brytyjskie­
go strzeże sześć lwów z cementu Paw i­
lon ten, również jak olbrzymi stadjen, 
zawierają mieszkanie, specjalni- ^prze­
znaczone dla monarchów.,- Widać taity 
obrazy, retrospektywne i współczesne, 
wyobrażające potęgę morską, w agkcw ą 
i powietrzną państwa; lihpucu ok ęty 
staczające ze sobą waiki na dość wiel­
kim obszarze wody, podczas gdy obok, 
na dużej mapie świata, światło elektry­
czne uwydatnia wzrost i zasoby impe­
rium brytyjskiego. Mennica, urząd po­
cztowy, który będzie miał speciainy 
znaczek pocztowy dla wysta'wy, hygic- 
ua, zwłaszcza zwrotnikowa, poszukiwa­
n a  naukowe znajdą tu także przynale­
żne sobie miejsce i dadzą sposobność dp 
lóżnych wywodów naukowycn.

Pałac maszyn, pałac przemysłowy i 
pałac sztuk pięknych mają wykazać fun­
kcjonowanie głównych gałęzi przemysłu 
ir acierzy. Nalężą tu i wyroby bawełnia­
ne, papierowa, artykułów żywności, m e­
talurgia, Wydobywanie węgla ze sztu­
cznej kopalni, do którei będą mogli scho­
dzić goście zwiedzający wystawę, prze- 
woźnictwo lądowe i morskie, w1 reszcie 
rozwój i obecny stan sztuki do przemy­
słu stosowanej i sztuk pięknych, w ca- 
łem imperjum brytyjskiem.

Obok tego będzie można widzieć ży ­
we ODrazy, odtworzenia scen history­
cznych, uiządzane w  lipcu i sierpniu w 
stadionie, wobec 125.000 widzów. Po 
tych naukach praktycznych i widowi­
skach historycznych publiczność znaj­
dzie na tej obszernej przestrzer. zwykłe 
w  takich razach rozrywki i zabawy Na- 
lt ży wymienić ,tzw. świątynię piękności, 
gdzie można widzieć najpiękniejsze ko­
biety, począwszy od Heleny i K'eopatry, 
w  wybornie odtworzonem środowisku, 
w jakiem niegdyś żyły. Również obudzą 
zajęcie, kopje przedmiotów i postaci, 
znalezionych w grobowcu Faraona Tu- 
tanhamona.

Liczne są budynki kolonialne, w któ­
rych zebrano płody, faunę, florę, przed­
stawicieli tamtejszych krajowców i 
przedmioty’, wyobrażające dokładnie 
warunki życia w każdej okolicy. Pawi- 
ion Kanady, w  stylu nowogreckim, po­
święcony jest rolnicrwU; przemysłowi 
ćizewnernu i bogactwom mineralnym. 
Olbrzymi pawilon A.ustralji będzie miał 
charakter przedewszystkiem wiejski i 
pasterski zgodnie z charakterem tej czę­
ści świata, która jest dziedziną winnic, 
sadów i owiec. Nowa Zelandia szczyci 
się swem rybołówstwem, swym prze­
mysł :m mrożonego mięsa, swenu futra­
mi, inmeiałami, a nadto niezrównaną 
rięknością krajobrazów. Afryka połu­
dniowa wystawia, w budynku w stylu 
Holenderskim kolonialnym, swe skarby 
zjota, djamentćw, węgla, swoją bogatą 
faunę, swe wielkie bogactwa bawełnia- 
re  i inne. Można tu nadto widzieć i po­
dziwiać sposób, w jaki ogołaca się stru­
sie z ich drogocennych piór, nic sprawia­
jąc im żadnego bólu. Kilkadziesiąt tych 
ptaków stanowi jedną z głównych a- 
trakcyj tego pawilonu.

Pajac łndyj jest odtworzeniem domu 
szlachcica hinduskiego z siedirmastego 
wieku; otoczony z obydwóch stron mi­
naretami, które górują nad cała w ysta­
wy, wygląda jakby był z biajega mar­
muru (wszystkie budynki są z cementu) 
i zawiera okazy wszystkich gałęzi prze­
mysłu tego rozległego mocarstwa Cej­
lon i Birmanja mają swoje osobne pawi­
lony. Hong—Kong przedstawia uli-.ę
chińską. Palestyna i Cypr mają pawilo­
ny w  pięknym stylu wschodnim. Antyle 
angielskie i Honduras mają nam dać* o 
ile to jest możliwe pod niebem lonoyń- 
skiem wyobrażenie o bogactwie krajów 
zwrotnikowych.’ W reszcie białe nuiry 
twierdzy murzyńskiej kryją w sobie mie 
szkańców i płody wscliodniej Af.yk1 an­
gielskiej (Sudan, Kerjan, Uganda, I msa 
itp.) a szańce i w ały innego miasta ludzi 
czarnych zawierają w ystaw ę Afryki za­
chodniej.

W ystaw a ta jest tak obszerna i tak 
bogata, źc zwiedzenie jej i choć.ny czę­
ściowe poznanie wymagają ogromnego 
wysiłku i wytężenia. Daje ona prawie 
wyczerpujący obraz misji cywilizacyj­
nej, jaka Angija spełnia w różnych czę­
ściach świata i z której słusznie mnćte

T o ® , fa lk i  7 gruźlicą.
Jedno z ja  j p o ż y t e czn i e js zy ch Towa­

rzystw  w naszem mieście, które w cią­
gu sw ej kilkunastoletniej owocnej1 d/ia-

! Julitości tysiące osób w yrw ało z objęć
1 strasznej choroby, tysiące istnień ludm 

kich m atowało od śmierci, zasługuje na 
tb, by mu parę słów poświęcić dla przy 
i omnienia społeczeństwu, że ofiary je­
go są konieczne i że nie idą na marne. 
Niestety szanowny prezes To w. pro£ 
dr. Wiczkowski, niestrudzony a zasłu­
żony szermierz z tym wrogiem ludzko­
ści, gruźlicą, który szmat życia swego 
poświęcił dla dobra Tow., jest obecnie 
obłożnie chory, ale wychował cały za­
stęp następców, tym samym co on du­
chem owianych, poświęcających każdą, 
wolną chwilę Tow.

Dzięki p iacy  szeregu lekarzy, a hoj­
nej pomocy społeczeństwa, Tow. stoi na 
dobrych podstawach materialnych : 
działalność sw ą rozszerza z każdym 
dniem niemal Oprócz Sanatorium, w  Ho 
tosku t a  50 łóżek, posiada Tow. kolorję 
letnią w  Szerepłotaoh we dworze pp. 
Małacliowsk cli na 14 dziewcząt i w 
Życzkach koło Rawy Ruskiej dla 25 
chłopców, wychowanków zakładów. Tą 
ostatnią kolaują zajmują się życzliwie 
ziemianki z p. Łączyńską na czele.

0  działalności Tow. niech mówią cy ­
fry. Oto w  r. ub. w  poradni Tow. na ul. 
Lindego 5 udzielono 3163 porad, przy­
jęto 2889 chorych, wykonano 8216 za­
biegów lekarskich, li?3  chorych odwie­
dzono w  domach, badań laboratoryj­
nych wykopano 424. Każdy chory w stę 
puiący do poradni, byw a szczegółowo 
badany, poczem spisuje się z nim na o- 0 
sebnym arkuszu wywiad, w  którymi 
uwidocznia się postęp leczenia aż do 
wyzdrowienia. Chorzy plącą za zabiegi 
drobne opłaty, jako zwrot kosztów wła 
suych. Dziś Tow walki z gruźlicą 0- 
Le.imuie już 5 oddziałów, między inne- 
mi oddział leczenia tuberkuliną, zapo-

i mocą odmy sztucznej, wstrzykiw a­
nia wapna i a-rszeniku, oddział dla dzie­
ci d.o 14 lat i naświetlanie.

W  poradni pracują obecnie następują­
cy lekarze- dr. W ęgrzynowski, dr. Sa- 
batowski, dr. Tomaszewski,=dr. Angiel­
ski, dr. Nowiński, dr. Biihn. dr. Kiilil a 
nadto dwie medyczki jako wywiadow- 
czynie i 3 medyków przy wstrzyk.W a­
niach.

Przed kilku dniami wprowadzono w 
Tow. leczenie zapomocą naświetlania i 
sprawiono w tym celu znacznym sum­
ptem lampę kwarcową systemu dr. Ba­
cha oraz Sollux. Dwie te lampy uzu­
pełniają się gdyż ubogie w ciepło pro­
mienne uitra-fioletowe lampy kwarco­
wej dopełnia Sollu.y i daje zupełne ce­
chy i właściwości naturalnego1 słońca. 
Wszelkie choroby leczone słońcem, le­
czy się też w promieniach tych lamp, 
a więc wszystkie rodzaje gruźlicy, skro 
fuloza, rachitis, niedokrwistość, afckcje 
skórne, choroby kobiece, nerwice ftd. .

Dzięki łagodnym warunkom spłaty 
Polskich Zakładów Siemens, które do­
stawiły i uruchomiły całe urządzenie, 
może się Tow. walki z gruźlicą posztzy 
cić, że ma w ręku takie atuty leczenia 
Skromna zapłata umożliwi jak najwię­
kszej ilości cierpiącej publiczności ko- 
jrzy stanie z tych prawdziwie cudow­
nych wynalazków. Z leczenia tego ko­
rzysta kilkanaście osób dziennie, za­
rząd zaś Tow. czyni wszystko, by cho­
rym umożliwić to skuteczne leczenie.

1 zwiększają się szeregi pacjentów 
chorzy z ufnością spieszą do poradni, 
błogosławiąc ofiarność lekarzy, działal­
ność 'Tow. I chociaż chorzy płaca pe­
wne kw oty za zabiegi, wydatki Tow. 
wzrastają, z trudem nieraz trzeba w ią­
zać końce. W ięc tu właśnie pole dia 0- 
fia mości społeczeństwa, które dając 
grosz na Tow. musi mieć poczucie, że 
daje na cci zbożny, na ratowanie zdro­
wia szerokich rzesz od choroby, która 
u nas prawie połowę ofiar pożera. Cele, 
ktorc sobie Tow. walki z gruźlicą obra­
ło, powinno objąć najszersze sfery, ha­
sło Tow. powinno skrzepić cale społe­
czeństwo w  ofiarności na jego działal­
ność. A wdzięczność należy się tym, 
którzy piacę sw ą i wiedzę poświęcają 
\v Tow., śpiesząc z ratunkiem zagrożo­
nym gruźlicą. Sz.

być dumna. Leon Sieruklar.

/
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Obywatele! W  dirach 18 i 19 maja 
br. gościć uędzie nasz gród w  inuracli 
swoich uczestników 1-szych narodo­

wi ta»i jak na^serdeczniie5 i laik! naju.ro- 
czyściej. Dla zamanifestowania naszej

Lwów, 15 maja.
TEATR WIELKI.

Piątek 16 maja o godz- 7.30 ..Mazepa" 
występ Żelazowskiego.

Sobota 17 maja o godz. 3.30 „Dom otwar­
ty" przedstawienie, ala młodzieży szkolnej. 
— O godz. 7.30 „Parne Kochanku" (Uro­
c z y s te  . 'zcdsrawienie z powodu 1. Narodo- 
wych Zawodów Strz Reckich) 30 proc 
zmżln).

Niedziela 18 maja o godz- 3.30 „Dom n- 
twarty" przedstawienie popularne, - -  O g. 
7.30 ..Mazepa" gd* wyst Żelazowskiego.

PomcdziaieK' 19 maja o godz. 7 30 „Pa­
nie Kochanku".

Wtorek 20 maja o godz. 7.30 „Mazepa" 
wysu Żelazowskiego.

t e a t r  m a ł y .
**%tek lf maja o godz. 7.30 „Bfbee". 
Sobota 17 maja o godz. 7.30 „Myśl". 
Niedziela 18 maja o godz. 7.30 „Bęben". 
Poniedz'31 k 19 maja o g. 7.30 „Myśl'. 
Wtorek 20 maja o godz. 7.30 „Bęben".

TEATR NOWOŚCI, 
piątek 16 maja o godz. 7.30 „Zieć ka­

waler1.
Sobota 17 maja o godz. 7.30 „Madi". 
N!edzieU 18 mena o godz. 7.30 „Zięć 

kawaler".
Poniedziałek 19 maja o godz 7.30 „Zięć 

kawaler".
Wtorek 20 maja o g. 7.30 „Zięć Kawaler".

REPERTUAR „MŁODEJ SCENKI" — Cho-
rążczyzny 7,

Sobota 17 maja. „Karykatury" komedia 
J. A. lvsiekwskiego.

Niedziela 18 maja „Karykatury" komedja 
J. A. Kiszewskiego.

Początek o gooz. 8-mej w>eezoi‘em.

— Z „Młodej Scenki1. „Karykatury" J. 
A. Kis‘elewśkdego, znakomita komedię w 
czterech aktach, odtworzona przez >espół 
„Młodei Scenie" bez suflera, daje kbrc- 
wn'et\vo ponownie w  sobotę dn.a 17 ‘ w 
niedzielę dnia 18 maja. Sztuka ta na pre­
mierze zdobyła ogólne uznanie. — Bńtty 
wydaje kanct-larja-szkoły i konserwatorium.

— Z M[odz‘ezy Wszechpolskiej. W nie­
dzielę dnia 18 bm. godzkia 10 rano odbę­
dzie się plenarne posiedzenie Kola, z refe­
ratem pt.: ,,l<ola kose.ola a rozbudowane 
paustWowO'ści polsł lej". — Obecność wszy  
stklch członków konieczna. CzłouKow-c 
mogę v prowadzać gości.

— Członkom * sympatykom ZwRzku 
Lud-Nar. Dz. IV. przypomina^ się, że dziś 
u p-ątek 16 maja o godz. l .lo  wieczorem 
odbędzie się w saF przy ul. Łyczakowskiej 
35 ^Zakład GłuciieiUemych) /eoranie, na 
któreni poseł Dr. Stan. Oląbiński omów1 
„imanie państwowe 1 bieżące spiaiwy po­
lityczne". 2607

— Koncert Z. Dolnickicgo, airt. opery, 
cooędzie saę dzisiaj o todz. 8.15 w‘eczór, 
w sal1 Tow. Muzycznego.

— Zbiórka na budowę pomnika Maijl 
Konopnickiej odbędzie s‘ę w niedzielę i8 
bm. Panie, które oPaniją sv*ą pomoc. zech- 
ią  się z g ło s i po puszki do M. Kasi Oszczę 
dnosó ul. Wałowa 9, w aobuię między g. 
i a ■' Wiecz.

— Nadzwyczajne walne zebranie człoc 
ków 'Iow. „bratnW Pomoc Studentów U. 
J. K. we Lwowie odbęd^e s ę  w  suootę 
ciiia 17 bm, o godz. 19 w saiti 14-tej U ulw. 
(stary gmach;. Wstęp za okazaniem legi- 
tymacj1 członka ‘zwyczajnego.

— Radjo. W sobotę 17 bm. odbędzie s'ę 
w sali przy uL Doulardai 5, prelekcja luz. 
Libuńsk*ego pt.: „Co W d y  człowiek w;e- 
dz*eć powinien o radiotelegrafii i teleio- 
uji". Początek o godz. 7 wieczorem.

— Polanie Towarzystwo Pol>ceclm'ozno 
urządza w  sobotę 24 maja br. w  sw onilo-  
kalu ful. Z.morowiczc. 9) święcone dla swo 
■eh członków 3 k h  rodzhi. — Początek o g. 
7 vv‘ecz„ aaiś o godz, 9 wiecz. rozpoczną 
.. e Liinee, Lista uczestników w  Sekretarja- 
cie Towarzystwa pędzie zamknięta 19 maja.
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  Na stypendium im. śp Eranc szua

Chonnckicgo aia dalszego kształcenia się 
lmodych lekarzy za gramcą — Dziatwa 
szkoły kolejowej zaimast życzeń w dniu 
irmenin nauczycielki p. Zofj‘ Cliom1, kie; 
51.25 zip. — Grono nauczycielska srkoly 
kolejowej 17 zip. 1694

 ZtAórka unczna na dochód bM owy jjo-
mnika „Orląt" na, Techn'ce odbędzie się 
w sobotę 17 bm.

 Hi. pełne cosiedzen'e łzby hand! »v.ej
• przemysłowej odbędzie się w  pomelżia- 
lek 19 hm. o godz. 5 popołudn'u w sali po­
siedzeń Izby.

— Zarząd Koła byłych członków C w tel­
li) auade ilckiej zawiadamia, że wkladk' 
członkowskie na rok 1924 ustanowione zo­
stały i*a L lA  złp. kwartalnie, czyh 6 złp. 
tocznie - e  Lokat Koła mieści się przy 
ub Skarbku AskeJ 5, I. P- w "Polskhj Spół­
dzielni Kredytowej, gdz:e też należy prze­
syłać wkłarik'. Zarząd uprasza r, składanie 
dodatkowych datków na sproiw;en.e uiza- 
dzeiila Czytelń', gdyż saire roczne wkładki 
na to nie w ystircza — Wszelkich \vvja„ 
śnień udzieli sekretarz Koła Zenon Bu?>- 
nowskj ul- Koiraln-cka 6 II. p. (telefon_ C5o).

— Towarzystwo Przyjaciół Francji we 
Lwowie „pełniaiąc swe doniosłe a sympa­
tyczne zadarne krzewieniem i posłęoG-

tw y c h  za w o d ó w  str-zelecfóch. N iezy  y- 
kle to  o dznaczen ie  dla n aszeg o  m iasta , 
że  p rzy p ad n ie  nam  z a sz c z y t p rzy jm ą- 
A’ u n ia  P rzedstaw ic ie li zjednioczonej i . 
if tp o d le g le j 'RzeczyipotsPoliłej, potyika- 
ji.cv ch  się P ierw szy  raz w  sz lachetnem  
\> sp ó lz aw o d r ctv , ie o  zaszczyitng god - 
,iiOŚ6 n a jlep szy ch  s trze lc ó w  Polski.

O byjw atęle! G oście n asi w mai b y ć

n'em znajomości kultury  zaprzyjaźnmnego 
narodu, posługuje t  ę w tym celu najwła­
ściwszym środkiem, który stanów; jego 
czytelnio; łmznych czasop-^m i wypoży­
czalnia ks ążek fraftcuskich. . Obydwa te 
działy lektury są obficie zaopatrzone. Zb‘ór 
ks‘ąick ..kładający się oook zasobu nader 
cennych dzaeł pormiikowych z dziedziny hl 
storj1, historii szfuk‘, znawstwa przyrody 
etc. przeważnie z wyb‘tnych utworów naj­
nowszej hteraitury beletrystycznej i drama­
tycznej, nie wystarcza jednak zapotrzebo- 
waniu licznych członków Towarzystwa, 
spragnionych korzystan‘a ze Skarbów tego  
bogatego p‘śrmennictw-a, w dob'e ohi;cncj 
niestety tai mało dostępnych, Tow. Przy­
jaciół Francji, które w ostatmeh czasach 
otrzymało już od kilku osób pewną >lość 
tomów w  tym zakresie, zwraca się do 

oSzanownych poskwiaczj bmljotek z usilną 
prośbą, by za przykładem tych ofiarodaw­
ców raczyli wzbogacić jego Pibljotekę owe 
łami celniejszych pisarzy francuskeli. zwła 
szcza z dz-edżiny iiteratury pamętu.kowej 
» powieściowej.

— Zespól Koła Artystycznego l>rz.\ Gzy- 
tełnł akademickiej odegra urn.. ,7  maja 
w sali Teatru Małego (ul. Gródecka 2b) 
komedję w trzech alkoach Bhz-ńsh ego ot.

’ „Przezorna Mama". Początek puiiktii.iin‘e 
o goaz. 3 popoł. Bileiy do nabyca codz.en 
nie w  loKaiu Czytelni afl LozuisŁego 7 od 
2. 19—20 i w dz«eń przedstaw .en a i>j?zy 
kasie Teatru Małego od godz. 14. — Do­
chód na cele ^kaaemiciue.

  Pamięci Ali-eda Altenberga. P o d p 'sa iii
namierzając uczc‘ć trwale pamięć nieodża­
łowanego ks'ęgar„a i wydawcy, upraszają 
o przysyłani sklaidek do Banku ziemian 
(Lwów, ul. Kopernika 4. konto: „Pamięci 
Altenheiga") względnie o zgłaszan e w 
d z ie n n ik a c h . — Dr. Maksymilhin iJptay. 
Dyr. Tymoteusz Nalepa. Dr. Marę : K'e|- 
chenstein. Dyr. Alfred Tęczaruwskt. Stani­
sław Wasytewski. Gustaw WoUL

— Z klubu parlamentarnego PSL. Dn'a 
19 maja 1924 w poniedziałek o gouz. lu-tej 
przedpol udniem odfcędz>e się w V/arszawie 
posiedzenie Zair.ządu Klubu P3, . w sań Prc 
zydjnm <lul-u. Porządek dzienny: sprawy 
błeżące Ze względu na ważność po-zadku 
dziennego, proszę c bezwzględne przybyc.e. 
Prezes Klubu pa.l PSL. Witos.

— Podania o przyjęcie na I. Kurs państw. 
Seminarium naucz, żeńsk. im. Adama Asrty 
ka we Lwow ie wnosić uaueży w termlu.c 
od 1 do 15 czerwca 1924.

—  G im nazjum  z io c zo w sK e  Svvlęc’ć  heu 
dzie p ó łw iek o w y  ro czn icę  sw eg o  istnieiua. 
w  c iągu  k tó ie g o  w y d a ło  c a ły  sza ru g  ludz1 
p ra c u ją c y c h  z c h lu b ą  i p o ży tk ien  d la " 5 po- 
le c z e ń s tw a . 21 c z e rw c a  b . odbędD e się  w  
Z ło c z o w a  u ro c z y s t j  obchód , n a  K tóry z a ­
p ra sz a  s ie  w sz y s tk ic h  ab itu rje tik lw  i b y ­
ły ch  uczn iów  teg o  Z ak ład u . Z g :o s /e n :a  z 
zap u d an iem  o b ecn tr .o  .n ;e ;s :a  zam
nu i stanoWskr społecznego nałoży nad­
syłać na ręce Władysława Pauhegc, pro­
kuratora w Złoczowie. _______

JUŻ NADESZŁY
O statnie N ow ośtł dla PaA

na s e z o n  l e tn i  s-s do f i r m y  [

, ANTONIEGO (!WSERY
2429k Lwów, ul. Malicką 10.

— Sprawozdanie z wczorajszego po­
siedzenia Rady Miejskiej z powodu brar 
ku miejsca j;omieścimy dopiero w  naj­
bliższym, numerze.Uj

— Promocja na doktora filozofii p. 
Łucji ze Strzeleckich Charewiczo-wej 
asystentki Sem. hist średn. prof. P taś- 
nika odbędzie się w  sobotę dma 17 bm. 
o godz. 12 w południe w  Auli uniwersy­
teckiej.

— Żałobny obchód w Zakładach na­
ukowych im. Zofii * Strzałkowskiej.
"Wczoraj w  dniu św. Zofii Patronki tych 
Zakładów, odbył się uroczysty obchód 
żałobny ku czci niezapomnianej śp. 
Przełożonej, Zofji Strznlkowslccj. W  
auli zaf tadowej zebrała, się cała mło­
dzież w raz z Gronem nauczycielskiem 
oraz znaczny zastęp rodziców. Mszę 
żałobny za spokój Je; das-zy odprawił 
katecheta ks. Blotnicki. Podczas mszy i 
chor serniparjaJiiy odśpuewał nadci nda- |

dumy i radości z powodu Przy manegu 
nam wyszczególnienia, dla uczczenia 
drogich Gości, uczestników zawodów, 
przybierzcie miasto odt -więtnie, zdobi-jc 
imury jego fmgami o barwach naroc.0 - 
Avy-ch i dywanami. Niechaj na żadnym 
demu nie braknue w dniach tych choć­
by. najskromniejszej chorągw  biało-a- 
maranfcorwej, — We Lwoo-. ie, dnia 15. 
maja 1924. — J. Neumann w. t.

tnie szereg pieśni. Po drwili przemó­
wił do zebranych prof. dr. Aug. Pasz- 
kuazki składając w  serdecznych a  głę­
boko ujętych stówach cześć pamięci 
zmartej Przełożonej f r  reśląc -wytyczjie 
Lin je ostatnią Jej wolą przekazane. 
W śród urocz:/stego nastroju nastąpiły 
deklamacje okolicznościowe utworów 
pióia Kazimierza Królińskiego i Stani­
sława WayKovrskiego, - wygłoszone 
przez uczenice ozponarówną i Serpen- 
ską. Potne serdecznego, szczerego uczu 
cia utw ory te w yw arty  gtębokic w raże­
nie. W reszcie imieniem byłych uczenie 
przemówiła słuch. Uniw. J. Króliiiska 
w  przepięknych słowach, składając ślu­
bowanie Duchowi Tej, której imię ty ­
siączne rzesze uczenie, rozrzuconych 
od krańca do krańca Rzeczypospolitej 
powtarzają z czcią i uwielbieniem. Po 
poranku podążyła mtodzież w raz z Gro 
nem i licznym zastępem rodziców na 
cmentarz. Łyczakowski, gdzie nau mogi­
łą śp. Przełożonej odprawili modły ka- 
teched ks. Blutnicki i ks. Mołdoch, po- 
czem uczenice składały kwiaty, które 
rychło wysoko pokryły mogiłę. Ob­
chód w  murach Zakładów' przy  ul. Zie­
lonej, nad w yraz podniosty i uroczysty, 
wykazał, że wielkim kultem otacza ca­
ła mtodzież pamięć tej, pod. której śwdu- 
ttą, troskliwą, wprost matczyną opieką 
w yszły tysiące uczenie na dzielne, kar­
ne i rozumne obywatelki.

— Z gimnazjum im, Długosza. Chęć 
uczczenia Królowej Korony Polskiej1 i 
Konstytucji 3-go Maja, dźwięcznem 
echem odbiła się w  sercach uczniów' 
gimnazjum im. Jana Długosza w7e Lwo­
wie. Onegdai < idbył się w  auli tegoż za­
kładu Poranek z nader urozmaiconym 
programem. Próba sił m tododanych 
wykonawców wypadła nod umiciętnem 
kierownictwem niestrudzonych praco­
wników' dla dobra młodzieży Rs. prof. 
dr G. Szunyda i prof Stan Przedziec- 
kiego. — wcale poprawnie. Na pro­
gram składały się produkcje chóru m ę­
skiego pod batutą ks. prof. dr. Szmyda 
Usłyszeliśmy chorat „Boga Rodzica' 
(wedle tekstu nutowego, ustalonego 
przez prof. Chybiriskiego). W  szczerych 
i pełnych polotu shw ach  wygłosił od­
czyt o Królowrej Korony Polskiej ucz. 
Szeptycki. Leawrie przebrzmiały końco­
we stówa, Regina Regni Poloniae ora 
pro nobis usłyszeliśmy orkiestrę dętą, 
z owocnym trudem prowadzona od 
dwu lat przez prof. Przeżdzieckiego. 
W  szeregu produkcji tej orkiestry zna­
lazł się naw et mazurek Chopina. Po 
ooczycie ucz. Matakiewicza, o Konsty­
tucji 3-go Maja, popisywała się dwu­
krotnie orkiestra mandolinowa w  peł­
nym składzie, po ozem % przejęciem w y­
głosi 1 piękny w iersz Konopnickiej „Ave 
patriae" ucz Kuryłowicz. Milą niespo­
dzianką były produkcje chóru młod­
szych. Uroczystość szkolną zaszczyciło 
gronu życzliwych rodziców młodzieży.

— Władze kolejowe a życie ludzkie.
Na linji kolejowej Uwów'-Podliajce zda­
rzają się od dw'ócb lat zbyt częste w y ­
kolejenia pociągów przewmżnie osobo­
wych. Dość zaznaczyć, że w roku 1923 
było takich wypadków naimniei kilka a 
w bieżący m roku 4 a to w  lutym i 
kwietniu dwa wypadid, a w  miesiącu 
maju 1924 w  przeciągu kilku dni rów ­
nież dwa wypadki. Przyczyną tego ża­
dna vis major, ale karygodna opiesza­
łość w' konserw acji toru kolejowego. 
Ostatni wypadek nikł miejsce 8 bm. po­
między stacją Krościenkiem a Łalndo- 
wom, gdzie o godz. S wdecz. wykole­
iła się maszyna zdążającego do Lwowa 

*

nociągu osorowegc z tego powodu, że 
szyna na torze oaćawma pęknięta i 
osłabiona, pękła w dalszych dwóch 
miejscach pod naciskiem przejazdżają- 
teji maszyny. Dzięki tylko przytonmoś- 
ci maszynisty skończyło się na tern, że 
maszyna przewróciła się i w ryła w  
szkarp toru kolejowego tuż za wysokun 
nasypem kolejowym. Gdyby na tym 
nasypie było to się zdarzyło, byłby ca- 
iy pociąg, nie mając oparcia w  szkar- 
pie, runął z wysokości kilku metrów 
w przepaść, w  której służba kolejowa i" 
setki podróżnych znalazłyby niechybną 
śmierć i dozgonne kalectwo, gdyż ani 
jedna osoba nie byłaby uszła cało. Jest 
to bezprzykładne i wprosi zbrodnicze 
niedbalstwo odn'jśiiyd: , czynników,
swą opieszaią gospodarką narażających 
‘życie podróżnych i mienie ich rodzin.

—■ Czy rozporządzenie Prezydent;. 
Rzeczypospolitej nie obowiązuje Kon­
serwatorium muzycznego we Lwowie- 
Odnośnie do naszej onegdajszej notatk: 
p o i tym tytułem piszą nam ze sier 
miarodajnych- Podwyżka opłat szkol­
nyen w  Konserwatorium PTM. i ie mia­
ła nic wspólnego z przeliczeniem cze­
snego na złote. — Podwyżkę spowodo­
w ały następujące okoliczności: W  lu­
tym br. Rząd przyznał 25 proc. pod 
wyżkę z powodu ogólnego wzrostu 
drożyzny, statystycznie wykazanego. 
Podwyżki powyższej W ydział PTM. 
wówczas nie uwzględnił p rzr rcgUiacji 
płac nauczycielskich, kierująckslę polo 
żenicm materjalnem społeczeństwa, a 
klasy urzędniczej w  szczególności. Z 
uwagi jednak, że obecny wzrost podat­
ków, opłat cło funduszu pensyjnego i 
kasy cholrych obciąża w  znacznym sto­
pniu płace nauczycielskie, uznał W y­
dział PTM. za konieczne zastosować 
wyżej wymienioną 25 proc. podwyżkę, 
która jednak nie dosięga jeszcze pod­
wyżki ustalonej z tych samych powo­
dów przez Polski Związek Muzyków' 
Pedagogów (33 proc), obowiązującej 
wszystkie szkoły muzyczne, a uictyl- 
ko Konserwatorium PTM. Pomimo obe­
cnej podwyżki nauczycielstwo' Konser­
watorium pobiera płace niższe o 60 
proc. od noim przedwojennych, a z po­
wodu przepracowania personalu pomoc 
w  formie większej jeszcze ilości godzin 
nadliczbowych jest niemożliwa.

— Nadzwyczajne Walne Zgromadze­
nie „Bratniej Pomocy U. J. K.‘‘ Na ostat 
piętn walnem zebraniu „Bratniej Pomo­
cy UJK.“ wybrano zarząd będący ema*- 
nacją ni.e jakiejś organizacji politycznej, 
ale grupą ludzi o których przypuszczano, 
że nie oglądając się na żadne inne 
względy, będą mieli na o«u. jedynie in­
teres Twa. Przypuszczenia te okazały 
się złudne, Do zarządu mimo wszystko 

dostało się kilka osobników, którzy cał­
kiem poprostu zostali wydelegowmui 
przez jedną z organizacyj politycznych 
t. zw. „ludowców" nie do pracy w 
Twie, ale do agitacji stronniczej I już 
w parę tygodni potem panowde ci za­
miast radzić nad sprawami samopomo­
cow em u zaczęli robić „wielką polity­
kę". Oto punktem obi azy stał się fakt. 
że P. Ggiegorczyk,* przewodniczący 
Twa. wstąpił do Miejscowego Komitetu 
Akademickiego, w  tem  słusznem prze­
konaniu, że „Bratnia Pomoc", jako jed­
na z najpoważniejszych organizac. aka­
demickich, musi się domagać reprezen­
tacji tam, gdzie niejednokrotnie o spra­
wach samopomocy może być mowa.
I to spełnienie obowiązku wzięto mu za 
grzech. Pierw szy atak malkontentów 
nie udał się, Zarząd zaaprobował stano­
wisko Grzegorczyka. Krecią robotę kon 
tynuowano jednak oez przerwy- Obro­
biwszy już dnstacznie większość, na 
ostatniem posiedzeniu zarządu atak na 
przewodniczącego ponowili, ostatecznie, 
wbrew' apinji svfego prezydium, zarząd 
uchwalił w'ystąpić na nadzw-yczajnem 
walnem zebraniu, ad hoc zrwołanem. z 
wnioskiem o wycontnie reprezentanta 
„Bratniej Pomocy" z M. K A.

Tak więc malkontenci dopięli swTego; 
dziwić się jedynie możemy tym człon­
kom zarządu, którzy dowiedli, żc sami 
nie w.edzą czego chcą Uchwalenie tej * 
samej rzecz3', którą się raz już odrzuci­
ło, cłivba nie iest dowodem, żc w ię­
kszość zarządu potrafi mieć własne zda 
nie. Ten brak orjentacji wyzyskali ci, 
którym  nie zależy na pracy pozyty wnej
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L is ty  z .cra jn .w  , 3 “atniaku“, ile raczej na sukcesach 
■politycznych w  myśl zapewne hase1 
pracy „nad ludem“. Stąd konsekwencja, 
że brak prymitywnego orienti rwania 
sie w  sprawach żvcia akademickiego *u 
większości członków zarządu „Bratniej 
Pomocy1* naprawiać bidzie musiało 
Nadzwyczajne "walne zebranie. Zwołuje 
się akademików, dla których drogą jest 
każda godzina w  obecnym okresie 
przedwakacyjnym ale tylko chyba po 
to, by rozstrzygnęli w  jakhn stopniu 
niektórzy członkowie zarząau grzeszą 
arakiem  konsekwencji. Walne zebranie 
nie wątpliwie wpłynie na usunięcie z za­
rządu tych elementów, które jeszcze do 
dziś przyzwyczaić się nie mogą, że cza 
sy, kiedy stronnicy skonfeder. żydów, 
i międzynarodówk5 w  „Bratniej Pom.“ 
rządzili, już bezpowrotnie minęły Dla­
tego tez członkowie Twa wumi jaknajr 
liczniej stawić się na sobotniem walnem 
zebrami i rozstrzygnąć czy „Bratnia 
Pomuc“ ma dalej rozwijać się w  opar­
ciu o „Związek Narodowy AlKA.11, czy 
stać się ekst>ozvturą żydowsko-socjali- 
styczmych „Rad akademictdch**. kióre- 
by  w  razie zw ycięstw a nie omieszkały 
obecnego charakteru narodowego „Bra­
tniej Pomocy** z gruntu na swoją mo­
dlę przerobić. Bo o to tylko cnodzi.

— „Lotnik** czy „Boc,an“? Jeden ze 
studentów Politechniki, zajmujący się 
lotnictwem pisze nam: W yczytaw szy w 
„Słowie 'Polskiem'* o v/yjściu z druku 
5 numeru czasopisma „Lotnik**, pragną­
łem je naoyć we Lwowie. Daremnie je­
dnak obszedłem wszystkie kioski i biu­
ra  dzienników. Czasopisma tego nigdzie 
nie znalazłem, co więcej słuchano z 
wielkiem zdziwieniem moicli wyjaśnień, 
że takie pismo istnieje. Za to  wszędzie 
wioać pełno „Bocianów1*, „Kaoaretów** 
ł tym podobnej Tektury. A Pnzecież ta ­
kie pismo winno się znaleźć w  każdym 
kiosku i propagować tak obce nam je­
szcze lotnictwo, bo od tego zależy, na­
sza przysziość! — Z treścią listu po­
wyższego solidaryzujemy się w1 zupeł­
ności. Żądany adres „Lotnika11: Poznań, 
św. Marcin 70.

— Fuch w Kasie chorych in*astd Lwowa 
w rciies^cu kwietniu 19<24 r. Ogółem zgło- 
s;ło się chorych w kwctińu w ambuLito- 
ijum Kasy 6872 członków i 2565 eztruk nv 
rodz'ny. Do specjalistów skierowano 5392 
chorych. Niezdolnych do pracy bido 1362, 
z tego 530 obłożnie chorych. Ogólna suma 
dii- leczena wynosiła w tym miekącu 
24.815 — na jednego chorego dni leczenia. 
18.2. Naświetlań kwarcowych pobrało 222 
osób, posiedzeń 1255. Kąpieli elektrycz­
nych pobrało 253 osób, 606 kapsli. Zmarło 
68 osób, w szpitalu ieCion-0 225 osób. ‘ — 
Zj«s'łków w  gotówce udzielono 86 miliar­
dów 195 milionów'- 789 tysięcy rnfc. w rot 
ku poprzednim 49 milionów 387 ty.ręcy 
457 mk. Recept wydano w  kwietmu 12894, 
Na 100 zgłoszonych chorych wypada 20% 
niezdolnych do pracy. W mesujcu kwie­
tniu wydano okularów i cwikiei ów różnych 
systemów 334 sztuk. — Opaser. przepukli­
nowych i brzusznych 75 sztuk. Frotez zęb- 
nych wykonano 23 sztuk, fiaaari krwi piwo 
cm j moczu dbkonaao u 123 osób. Prze- 
św*etlań Roentgena aokonano u 31 osób. 
Do I ow. walk* z grużllicg odesłano 30 osób..

— D w a zamachy samobójcze. Mar ja
Kniebnicka, 76-letnia starusztca celem 
pozbawienia się życia wbitą sobie do 
głowy gwóźdź. Stacja ratunkowa od­
wiozła ją w stanie nieprzytomnym do 
szpitala Drugi zamach miał miejsce 
przy u l Szkarpowej 1, gdzie targnęła 
się na swe życie Józefa Szpakowska, 
iat 18, z pod lekkiego znaku, wypiwszy 
znaczną ilość amoniaku. Przyczyna sa­
mobójstwa nieznana. Pogotowie ratun­
kowe odwiozło ją do szpitala.

— Z kroniki policyjnej dnia wczoraj- 
*zego. Przcdewszystkiem  zarządzoną 
została obława, w' której sieć między 
innymi wpadli Juda Imber. Izrael Kar­
mel, Leib Meiseles i Kaiman Reiss, któ­
rzy  są zagorzałymi wrogami kosza* 
wojskowych i- starannie od szeregu dni 
ukrywali się przed poborem wojsko­
wym. Donosiliśmy onegdaj o ucieczce 
Stefa/na Kowałyka, więźnia, zasądzone­
go na pięć lat ciężkiego więzienia. Ko- 
w ałyk umknął ze szpitala, niedługo jed­
nak przebywał na wolności przytrzy­
many bowiem został wczoraj na Wól­
ce i odstawiony do więzienia.

— Pożar mieszkaniowy wybuchł 
wczoraj w kamienicy 1. 49 przy ul. So­
bieskiego. Domownicy ugasili gu przed 
przybyciem trenu pożarnego.

□  jAROSLAW . OKor. wł.) Lpitaphum 
virorum obscurorum. Tak należałoby 
zatytułować wspomnienie, poświęcone 
b. Radzie gminnej i Magistratowi, w 
chwili o ujęcia steru przez Komisarza 
rządo.wego z Radą przyboczną, a  choć
0 działalności tej nos. ej w ładzy nic je­
szcze konkretnego nie można powie­
dzieć, — to mc będzie ona gorszą

Z chwilą usunięcia się śp. dr. Dietzlu- 
sa od rządów w mieście — miasto p o ­
moczyło się po lmii upadku i stworzyło 
zastraszający przykłaa nieaołęsnva cz$ 
może złej woli jednostek, które kapry­
śny los wysunął na kierujące stanowi­
sko.

Jakieś fatum zawisło nad Radą mia­
sta. Śmierć poryw ała ludzi starszych, 
ohznajomionych z -po..webami miasta 
no j dobry cn Polaków, wskutek czego 
polski charakter Rady począł gwałtów 
nie zmieniać się na naszą niekorzyść. 
Pozostali radni Polacy z małymi w yjąt­
kami wcaie nie okazywali z; ozumienia 
dla spraw, a nawet nie przychodzili na 
posiedzenia, tak, że mniejszości narodo­
we miały zupełną swobodę ruchów. 
Jeszcze za życia sp. dr. Feclitera. pod 
wpływem powagi i szacunku, jakim słu 
sznie cieszył się w całem mieście, o.azy 
wai się czasem głos sumienia narodowe 
go w  duszach rajców miejskich, po 
śmierci jednak tego nieodżałowanego 
obywatela zapanowała głucha aipatja i 
kompletny bezład.

O pracach Magistratu możnaby tomy 
całe pisać. W iceburmistrz odsiadywał 
kilka godzin dziennie w biurze, rozma­
wiał chętnie ze wszystkimi, którzy go 
w  tym czasie odwiedzali i podpisywał 
co mu tylko do podpisu podsu­
nięto. I tak pudoisal on dwa nakazy 
płatnicze podatku konsumcyjnego od 
sprowadzonych koleją mebli i zwłok 
nieboszczyka, którego rodzina chciała 
w  Jarosławiu .pochować.

Mcżnaby jednak i te wybryki biuro­
kratyzmu darować p. wiceburmistrzowi
1 przenaczyć te nieD-orządki w  mieście 
które przed wo.tią było W2o"em czysto 
ści i ładu, ale nie można zapomnieć 
dwóch rzeczy: filożydostwa i nadmier­
nej ambicji. W brew  wyraźnej uchwale 
Rady pozwolił na budowę nowych kra 
mów żydowskich na Rynku, szpecą­
cych miasto; a  częste Pielgrzymki do 
Województwa, aby nie rozwiązywało 
Rady miejskiej, której on przecież prze­
wodniczy — świadczą o arugicm

Na szczęście Radę miejską rozwiąza­
no pozostawiając niepocieszonemu dy­
gnitarzowi godność członka Rady przy 
bocznej.

W racając jednak do teraźniejszości
— nałeży słów kilka poświęcić Komisa­
rzowi rządowemu i jego Radzie. Oby­
watelstwo tuteisze w ysuw ało na to 
stanowisko innego kandydata, ale uzy­
skanie dla niego urlopu natrafiało na 
znaczne trudności, choć inny urzędnik
— również sędzią i to naw et naczelnik
— bez wielkiego trudu urlop poprzednio 
uzyskał, aby bawić się w  burmistrza. 
Do ooecnego Kcmisa. za odnosi się po­
ważne obywatelstw o z życzliwą rezer­
wą i życzy mu powodzenia w  cieżkiej 
pracy, jaka go czeka. Inaczej ma się 
rzecz z Radą przyboczną,

W brew  w yraźnym  propozycjom, 
które p. staroście przedłożyła delegacja 
wszystkich tow arzystw  polskich, do 
nowej Rady weszli ludzie, ktonzy cał­
kiem na to nie zasłużyli, a jako członko­
wie ciawmej Rady smutnie się zapisali 
w dziejach miasta. Są to typowi lumina­
rze prowincjonalni, którzy wszęazie się 
penają, ale roboty żadnej nie podejmą, 
rą  na to, aby bły szczeć, reprezentować.

Była najlepsza sposobność, aby usu­
nąć ich wreszcie z drogi, ale p. staro­
sta wciągnięty w sforę ich wrd-nwów, 
wołał zrazić do siebie całe poważne o- 
bywatclstwo, byle tylko nie narazić 
s ;ę tym kilku nieużytkom społecznym.

Zdaje się, że osobną korespondencję 
trzeba będzie poświęcić tutejszemu sta­
rostwu, aby i te stosunk* uzdrowić. N.

W RNOrOL. (Tef. -wł.) Wizytacja 
•:a*ogr. Gen. Malczewski, dbv odea O 
K. Lwów, przybył dud  12 . ban. celem 
wizytaicj: załogi, witany na dworcu tak 
Przez wiojsko, jak i ludność cyw ibą, 
Przedstawicieli władz, duicnowienstwo'

przedstawicieli tow arzystw  polskich. 
Po przedstawieniu zebranych przez- .ge­
nerała Januszajtisa, pomyła się defila­
da kompanii honorowej, zwracające, 
szczególną uwagę dziarską podstawą 
i si rawnością. Wieczorem odbył s.ę w  
kasynie wojskowem rauit na cześć go­
ścia. Przemawiali gen. Januiszajtis, se­
nator dr. Orliński i kom miasta d.. 
Lenkiewicz. Gen Malczewski odpowia­
dając zwrócił uwagę na Potrzebę do­
brego współżycia z ludnością cywil.ią, 
zalecał razy ijanie tych cnót, które są 
gwarancją m ocarstwowego stanowiska 
Polski i dzięki oz emu możemy stać się 
skuteczną podporą dla przyjaciół a Po­
strachem dla wrogów. Powszechną 
zwróciła uwagę obecność proboszcza 
gr. kat. prałata kis. Gromnickiego mk 
przy przywitaniu na dworcu jak i na 
raucie O pnja tutejsza, wielokrotnie 
już niezadowolona z fałszywej m ary . 
stosowanej przy przekazywaniu miejsc 
honorowych w czasie uroczystych w y ­
stępów znaiazła po ostatnimi.raucie no­
w y  wątek dla shisznei krytyki. P rze­
gląd załogi, .przeprowadzony w  dniu na 
stępnym wypadł pod każdym wzglę­
dem okazale. Gen. Malczewski w yje­
chał z Tarnopola do Złoczowa na Prze 
gląd tamtejszej załogi

□  BIRCZA. Echa 3 Maja. Rocznicę 
Konstytucji obchodziła Bircza,
niem Kola TSL. i przy współudziale 
całego polskiego społeczeństwa bardzo 
itroczyśc'e Mszą św. W kościele z ka­
zaniem okolicznościowym iks. Drybaly. 
Następnie uszykował się okalały po­
chód. z liczną banderją na czele — 
ruszył ku Placową targowemh, gdzie 
■wygłosił piękną przemowę P. Stani­
sław  Sauiber. Przed Domem Ludowym 
TSL. Po przemówieniu p. S ztbera p t- 
'd.ód rozw ę.zauo. Na wszystkich pra­
wie oknach znajdowały się naPp.d, a 
z bard*o wielu domów? powiewały 

1 chorągwie o barwach państwowych. 
Na wóec-orku muzykalno - wokalnym 
pizemawiał w  podtntasFdi słowami 
naczelnik sądu p. Zygmunt Kr usze kli­
tk i, a na program złożyła się gira zna­
nego skrzypka p. Włodzimierza Za­
rzyckiego, przy dyskretnym  akompi- 
liiainenńe p. Kruszelnckiei, w  końcu 
cdugrajio sztukę pt. „Trzeci Maj1 — 
Rcutlówuy. Sala duża była po brzegi 
'wypełniona publ:c?naścią Argus.

□  NADWORNA. Obchód 3 Maja. 
Rocznicę Majową obchadz ła Nadwor­
ny staraniem Kola TSL, i Przy współ­
udziale ca-iego polsk'ego społeczeństwa 
nader uroczyście. Z Bitkowa przyby.c 
w lelu robotników naftowych na ipięcm 
samochodach ciężarowych, z.eltmią i 
chorągwiami p.ęknie przystrojonych. 
■Jawiła się również cafa dziatwa szkol­
na nie tylko z Nadiwóuncj, ale także 
i z Okolicy. Po Mszy św. i kazaniu Pło- 
n fermem ks. Stanisława Oleniaeza ru ­
szył okazały pochód nraed gmach Ra­
dy' powiatowej, gdzie wygłosił okoi 
cznościowe przemówienie insip. szkol­
ny p. Górczany, przyjęte z ogólnem 

■uznaniem Następnie zabrał głos p. Jan 
Pawlak, .seler. Zjedn. /a w . Pol. i W' 
sPo-sób poryw ający przemówił do braci 
robotniczej. Odśpiewaniem pieśni naro 
aewych zakończono przedpołudniową 
część programu. Na uroczystym  w ie ­
czorze atrakcją były znakomite pro­
dukcje Cbóni Tow arzystw a Muzyczne 
go .im . Moniuszki ze Stanisławowa 
Pod w ytraw ną batutą p. W itolda' An- 
d-usząwicza oraz Przepiękny śpiew so­
low y artysty  śpiewaka P. Ećiwar la 
Hanusa. Na resztę programu złożyły 
się deklamacje, obrazek scemczuy kkm- 
iyka Zb: Grach owsk iego „Zanim się 
ziścił cud 3 Maja1* oraz żyw y obraz. 
Całość programu w yw arła bardzo do­
datnie wrażenie na licznie zebranych 
s:nchaczach.

□  KOLBUSZOWA. Echa Trzeciego 
Maja. Nadizwyćzaj uroc/jyśeie obcho­
dziła w  tym roku Kolbuszowa dzień 
św ięta  narodowego. Domy przystro 
Jono chorągwiami o barwach państwo- 
wych i okra udekorowano nalepkami 
TSL. S trzały z moździerzy oraz p o ­
budka, odegrana Przez kapelę, zorgani­
zowaną przez p. A. Burkiewicza. po­
mieściły uroczystość. Do kościoła na­
płynęły tysiączne rzesze odświętnie

wsi o-

koliczmyfeh. . Nabożeństwu odprawi’
dziekan ks M klasiusSd POidu msłe ka­
zanie patriotyczne wygłosił ks. A. Mty 
rzec. Orkiestra Pod batutą P. Burkie­
wicza odegrała śliczną staropois&i 
mszę układu Puchalskiego

Po nabożeństwie uformował się pn- 
prnuiący kilkotjrśięczny Dochód % ban­
derią konną w  licabie 130 koni; .dziel­
na postawa jeźdźców i koni rw ała 
oko. Zwłaszcza wsPamale wystąpił 
Pluton z Dzikowca, który przybyć z 
lancami Przystrojonemi w  białb-czerwo 
ne proporczyki; chłoipi z Wervni, Kol­
buszowej Górnej, Dolnej, z Kupna, 
Cmolasu, w białych Płótniankach Prze­
pasanych wstęgam* amarantowemi, W 
kiakuska:h prześlicznie się Prezento­
wali. Za banderją kroczyła dziatwa 
szkół miejisk.eh i ze wsi okolicznych, 
młodzież gin naz alna, następnie kapc­
ia, dal- j „Sokół1* ze szitastdaTem, Tc w. 
„Ojczyzna1*, „Przyjaźń** ze „źtandp- 
rem, Straż pożarna w  pięknych mun­
durach, władze państwowe i sa rn czą - 
dowe, wreszcie masy obywatelstwa. 
Z portalu gmachu „Sokoła*1 przemówił 
sędzia Ryglowski. W  natchnionepi, po ­
ryw ają. em siłą i zapałem przemówie­
niu skreślił znaczenie ustaw y majowej, 
■Pt zeszedłszy następnie do chwili obe­
cnej dał obraz czynów Narodu na polu 
mil barnem, gosPouarczon,. uwydatnił 
olbrzymie znaczenie sanacji skarbo, 
wskazał na wiecznie grożące nam nie­
bezpieczeństwo germańskie, gromił o- 
siabiajace nas sw ary  i kłótnie w  ż y ­
ciu Politycznem, wzywał do pełnienia 
obowiązków obywatelskich, szerzenia 
oświaty, zaidadania w każdej wiosce 
czytelń TSL., tępiema analfabetyzmu. 
Tizykrotnym  okrzykiem na cześć Rze- 
czypospclitej, Prezyidlenta St. Wojcie- 
cbowsitiego i Artnji, zaKończył prze- 
móv/ienie, z kolejj włościanin Ingram 
z Dzikowca, piętno-wal ciemnotę, pami- 
ja-cą jeszcze na wsi f wskazywał, ze 

■'Rzeczpospolita może oprzeć się potęż 
rie  tydko na oświeconych obyw ate­
lach. Potężna pieśń „Nie damy ziemi 
skąd nasz ród“  -zakończyła uroczy­
stość.

■ Na t wieczorze muzykalno-wtokalnym 
sławo wstęone wwgłosłł prezes „So­
koła11 K. Galus, śpiewał chór miesaa- 
■i;y, a po deklamacji- Kółko dram atycz­
ne „Sokoła11 odegmic sztukę „Ma tria 
żyje11. |

Na zakończenie należy podnieść peł­
ne patrjotyzmu zachowanie się tutej­
szego włościaństwa, które na aue] p. 
Jana Gradowskiego, wiceprezesa Tow. 
uolmczego wzięło tłumny udział w  po­
chodzi", a Powagą i skupieniem okaza­
ło, że rozumie znaczenie Święta Naro­
dowego. Z borka na Bar Narodowy 
Pi zyniosla przeszło 1 miliard mk., prze­
słany Zarządowi TSL.

□  BURSZTYN. Obchód 3 Maja Przy 
P ęknej pogodzie wypadł wspaniale. — 
Już 2 maja wieczorem dzięki s ta ra ­
niom Komitetu odbył się pochód z lam­
pionami i muzyką ulicami miasta, k tó ­
re przybrało szatę odświętną, domy 
bowiem ozdobiono Hagami narodowe- 
mi, okna nalepkami TSL. i iluminowa­
no Szczególnie wybijał się Pałac ks 
Jabłonowskich. Trzeciego maja o g. 
ó rano przeciągała ulicam miasta .mu­
zyka z pobudką. Uroczystą mszę św. 
odprawił ks. kan Stankiewicz, który 
ttż  wygłosił osolicziłoscjowe Lazar o. 
Kościół nie mógł Pomieścić wiernych 
w swych mitrach, toteż plac przed ko­
ściołem zaległ wielki ttum mdzi. Ró­
wnocześnie w cerkwi celebrował 
mszę św. ks. A Gutkowski, a  w» syna­
godze mowę wygłosił dr. Susmam. 
Po skończonych nabożeństwach sfo r­
mował się olbrzymi noehód przed 
kościołem. Otwierała go banderja, któ­
rą' Prowadził por. W P. Strutyński mu­
zyka dęta z Kąkoln k, szkoły i tłumy 
r-ubliczności. Pochód zatrzymał się 
pized Pałacem ks. Jabłonowskich, 
gcizie z balkonu p Polakiewicz, na­
czelnik sądu, do kilkutysięcznej publi­
czności w  Porywających słowutch mó­
wił na temat miłość5 Ojczyzny. \V 
p<arku zatrzymał się pochód Przed pa­
li iątkowym krzyżem, gdzie żołdacy 
ruscy rozstrzelali' kilku żołnierzy pol­
skich w t . 1919. Po odśpiewaniu „Ro­
ty” i odegraniu „Hymnu Narodowego*1 
■pochód ruszyf pod sąd, a na rynku 
w.śród gromk.ch i Podn.osłych okrzy­
ków „Niech żyje Najjaśniejsza Rzecz-
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pospolita Polska" rozwirtza? się, Nastę­
pnie część publiczności rodażyU do 
szkop’ na poranek, u: żądlony pracz 
dziatwę szkolną. Słowo wstępne w y­
głosił dy,r. Brzozowski. Na szczególne 
tWiamie zasługuje d-klamacia ucz. Sto- 
larzównej, a ks. Stankiewicz za wsua- 
łfiałe odśpiewanie z .dziećmi „Wieńca 
Pieśni narodowych" w oklaskach PubL- 
cznosc, c-d--Bral słusznie zasłużoną po­
chwalę. ,

Wieczorem z Czytelni i bliskiej, miej­
scowe Kółko amatorskie odegrało: 
„Dziad y — część nT.“. Z głównej roli 
Konrada wyw iązął się zadziwiająco p. 
P olaka-\ icz, cały też zespól zasluizyl 
również na uznanie w  całera tego 
słowa znaczeniu.

W  pracy ostatni h miesięcy podnieść 
należy zabiegi znanej działaczki, ks. 
Jadwigi Jabłonowskiej nad jednocze­
niem żywiołu Polskiego.

5port.
Program Narodowych Zawodów Strze- 

leckKii. Zawody rozpoczną s‘ę w on*u 17 
Lup. o godz. 9 rano. Po uroczystym otwar­
ciu Narodowyd Zawodów, nastąpi strze- 
lanie do symbolicznej „wspólnej tarczy", 
do której strzelać będą wytraw Juz/.lcy 
z poszczególnych stowarzyszeń dU zado­
kumentowana wspólność* celów w zJtrc- 
s-e sporu strzeleckiego. Tarcza ta zrstu- 
nió zachowana na pamiątkę. Po tym strze- 
la»u nastąp* Właściwe strzsian'e konkur­
sowe. przyczem clou dn'a óędr e strzGa- 
rr*e o mistrzostwo miasta Lwowa. Nastę­
pnego dn /  walczyć będą zawodu .y  o ty ­
tuł mistrza Pols.-ti w  strzelaniu do tarcz 
z dług1 ej itrom, pistoletów, kara pinów * 
myśhwsićej. W dniu 15 maja oćnędą s'e 
zawody pocieszenia dla tych zawodmków, 
którzy w poprzednich dnGch n'e uzyskali 
żadnycli nagród, a wieczorem następ* m e. 
czysie rozdan‘e nagród.

Angieiscy piłkarze w  Pradze 1 W*tSn:R 
Gstatmej niedz‘eli baw:ły na kontynencie 
dw*e znakomite drużyny footbailowe An­
glii. dając pub. cznosci ; graczom w ‘edeń- 
skrm > praskim lekcję skonczonei iechmk* 
i finezj* sztuka foolballowej. Roltou W an- 
"derers pokonał w  Pradze Spaiftę w stosun 
ku 3:1 a p'-sma prask‘e jednogłośnie zazna­
czyły, *ż football czeski długo jes/.pze tę~ 
dz.e brał lekcje u Angllrów, awm' dojdzie 
do stopnia tak/ej doskonałość*. Ci za wodo 
w* gracze posiedli sztukę gry tak znako­
mitą, jaką tylfco można posiąść dżięk1 dłu­
goletniemu, troskliwemu, już z tradycj* pa 
chodzącemu treningowi. Bolton Wanderers 
i C>rd*ii Citty nie *vie zwyceskim* wyni­
kam- lecz w spaniałości swej gry udo- 
,< d:kl*. :ż poprzodire sukcesy drużyny 

kontjmcritu (np. Iiakoah w  Londy;i*e) oć- 
Lusiy nad rezerwatu* angieLsmnr, a ińu 
nad pierwszorzędnym zespołem danego 
„iubłi. Grę Baltona zechowaia po-'aga i 
stanowcza cheć zwycięstwa. — grali „mc 
bitn*e a zapewniwszy sob*e trzem,,, purkta 
mi pewne zwycięstwo, ogran czyli s'v ■ w 
drugiej połowie gry do 'pięknej gry kom- 
binacyjłio-lechmczrmj.

Toż samo Cai-iff City gładko upora* s|ę 
we Wiedn*u z Vienną 2:0, której atak n*e 
był w  stanie przeprowadzić am iednej situ 
ticzncl akcji przeciw świetnej parze an­
gielskich backów, Bb'r ' Fbrdy. Ob.e gry 
cechowała elegancja 1 spokój. zachowane 
się graczy angielskich było bez skazy. Gra

ii wywarła ogi omne wrażenie :a tysiącz 
nych rzeszach publiczność*, która żywo  
oklaskami wyrażała swój zachwy t dla gry 
angielskiej. W Pridz* try-io _ na zawodach 
20.000 widzów, we Wiedniu 60.300. co 
świadczy o tein, iż W*edtń jest najbardsel 
lootballowem miastem na ko.ntynence

Wyścigi konne we Lwowie odbęJa s|e 
w dniach 3. 5, 6 i 8 lipca hr. Zgłaszać s*ę 
należy w  Mailop., Tow. Hodow 1* Kon1, 
Lwów, Kopernika 20.

W wyj uzd z je do Szwecji 1 do PrhJićf! 
wziął w  ostatniej chw‘li udział gracz Rey- 
man III. (z Cracoyii), który nie wyt zy- 
muje porównan a z Jankiem Luthem z War 
szawy, z Garbipnlem, Olcarczyi-óe n lub 
Sloneckim ze Lwowa a nawet w Krakci. 
wie sa od niego gracze leps* którzy zo­
stali. Jest to ogólna opima spo/iowa.

Wycieczka cy khstów Lwowskiego 0 iw . 
Kolai |V  i Motorzystów do Janowa odbę­
dzie się z paniami w  medz'elę 13 maja o 
godz. 9 rano- — Wyjazd punktuahbe z ro­
gatki Janowskiej.

Oz*ś w  piątek rozpoczęły sie kwal.tika.- 
eyjne zawody strzHecw? na strzeaucir rai  
Kleparowie o godz. 8 _iano. Kom'tet war­
szawski przyjeżdża *iz:ś o godz. 8 wieczoi. 
uęin. Główne zawody rozpoczną Się jiftro 
rano. Posiedzenie pełnego Komitetu di'ś o 
godz. 9 w Komendzie m*asta.

Polonja waiszawska we Lwów1. .  Mistrz 
Wa. sza\, y  ma we Lwowie niezłą opinię, 
zwłaszcza od czasu swego se n —cyjnego 
zwyeięstwa nad Cracovią.. WprawJde 
technicznie n'e dorównywa graczom Mało­
polski, to jednak lotnością ataku * strzała­
mi pokrywa ton brak i stanowi dz'r» w p ol 
sce zespól groźny t nSefiBUłaHlny. TJo nie- 
rozeg.anej z Czarnymi, ljtórzy znowu po­
konał- Pogoń, wyniki w sobotę > w  nie- 
de*elę stoją pod zntukiem zapvtau'a.

Polonja przyjeżdża w swym raj!, psrym 
skżadzie. Pogoń w ataku z Garbiemem. Po 
czątek zawodów w  sobotę o godz. 4ż4, 
w niedzielę punktualnie o n. z powodu od­
jazdu Polonj* już o 7 do Warszawy.

SPORT ZAGRANICZNY.

Amatorzy (Wiedeń) w Turynie. Amato* 
rzy grat* ostatniej inedz'eli z włoską re- | 
prezentacją olimpijską. Goście górowali ca­

ły czas, tylko dzięki śwktnej obronie vcło- 
skiej nie mogli os*ągnąć zwrycięstwj. Wy- 
ręk 1:1. Angielr-k'0 orużyny mi kunlyner- 
t*e. Wolwich Arsenał bije łatwo w Beri*- 
nie „Prensstn" 6:1, zaś Westha.n Un*ted 
b'je reprezentiaicję Kwłonji 2:0. Paryż. Q- 
Lmpijskie zawodv Rugby. AmeryKa. t ijc 
łatwo Rumuoję 37:0. Wobec tego. ,ż Frar 
cY nob*ła Rumunię 61.3. teoretycznie Frań 
cja pownna tej n‘edziet* pokonać Amrrykę. 
Zobaczymy.

Płace robotnifc® przemysłu nafiowegc.
Na odbyt m wczoraj pos!edzen:n Komisji 

fila regulacji plac robotników^ Przeiu. nafto 
w ego stwierdzono zniżkę diożyzny w sto­
sunku uo popi zedrrego obliczema wyno­
szącą około 4-800%. Zatem pobory robotn.L 
ków naftowych za I. połowę maja 1924 i. 
ustalono następująco:

Borysław: I. kat. 7,951.D0U. If. kategoria 
6,221.000, III. kat. 4.281-.000. IV k. 2,437.000.

Krost?©: I. kat 7 71 4.000, II. kat £,9*7.000. 
III. kat. 4,019.000. IV. kat. 2,233 000.

Ritków; I. kat. 7,714.000, II. k it 5,967.000 
III. kat. 3,5Su.000, IV. 2 23"..J00 Stróże i 
furmani za 12 gedzm pracy petberają pła­
cę szychto wą II. kat.

Rvczałty półmiesięczne dla wszystkicn 
zagłęb:: I. kat. 17,3-07,000, II. kat. 10,440.000, 
III. kat. 9 /  47.000, IV. ka(t. 3,734.0*/). Stróże 
i furman* za 12 godzin pracy polyeraią ry­
czałt III., kat.

Rifmerje: Dodatek do III. Ikat palaczy 
dtstyltuey-jnych, czyścicieli Dras r kotłów  
wynod 816.000 mit. na ćńiówdcę. Dolatek  
dla robotn*c IV. kat. w*świeczkarniach, 
rozlcwmach parafkiy 1 laboratoriach w y­
nos* 549.000 mik. na dniówkę. Podstawą do 
ebbezenia są ceny i płace 'ustalone i6 li­
stopada 1923.

Z g iełd y  lw ow sk iej.
Lwów 15 maja 1921.

Na rynku wmlutowym sytuacja niezm.e- 
■rdona. Kurs dolara utrzymany. Na giełdz'c 
walutowo-aewizowej duża podaż z powo­
du płatności medmwyoh. Tendencja wska« 
tek tego lekKo zniżkowa. Rucn b ari/o  o- 
żywńony. Kursa-' dew*z naogól poniżej pa- 
n żetów  giełd zagranicznych z wyjątlćem  
franka francuskiego, który znów zwyżko­
wał. Interwencji Banku Polskiego dz*ś r/e 
było.

Natomiast na giełdzie akcyjnej ruch zna­
cznie słabszy Popyt fl zahniteresowanie 
zmwiejszyły się, wskutek tego kursa kształ 
tują sie znów n*żej. Tendencja naokół lek­
ko zniżkowa. Dużo zaofiarowanego towa- 
iu na sprzedaż. Brak chętnych nabywców. 
Z akcj* bankowych większe- stosunkowo o- 
bioty w  Banftu Przemysłowym. Z innych 
kołowanych r»ajvv-ięcej interesowano się pa- 
jł*eramt , wiedeńskim* a w  szczeg dnosci 
Browaram*. Sierszą górniczą i ZGiem wą­
skim przy kursach utrzy*manych Pozatein 
zn*żkowały mimo dość hcznych traasakej* 
Chodorów, Cegielski i Witos.

Także na gnełdz*e mekotowiafiycii zai.n- 
terosOT/anie mńi.malne. Wiiclc wra-brów zu­

pełnie bez obrotów. Nawet tak popida-ne 
Gazy zachodnie po raz pierw-szy zdaje s‘ę 
rienotowraiue. K‘lka trans nkcji w- Przewor­
sku i Schonie, którymi od kilku dn1 spe­
cjalnie się interesują.

Transakcje w  atcjach: Bank Nipoteczny 
0.91, Pokr-ed 0.15, 0.13; B Przemysłowy 
0.54, J.55. 0.58 0.55, 0 53, 0.53'50, 0,55, 0.55, 
0.57; Z. B. K. 0. 28, U24; Browary 10.50, 
10.30, 10.25, 10.10, 10, 10.50. 10 40, 10.13.
10.20, 9.90, Chodorów 6.60, 0.40, 6.45,'0 50, 
6.42. 6.41; Cegielski 0.70, 0.66, 0 69, 0.6S. 
0.75, 0.67; Ćutciów 0.95, 0.93; Oikos 4.10,
1 .15, 4.25, 4.20; Poirowozy 0 55, 0.55 50 
0 54; Nafta O.oó; P. T. B. 0.11; Rakszawa
3.40, 3.50; Siersza g. 6 80, 5, 7, 6.90, 6.95; 
Tespy 7.25, 7.20; Zi-jJeniewsk; 14.25, 1-1.30.
14.20.

Transakcje w akcjach nifckotowanych: 
l^ank Ziemian 0 90; Brugger 0.S5; Colum­
bia 0.17, 0.18; Elektrown'a nad Sanem 0.26. 
0.24; Gazy 22; Gazo/na l.so, 1.87; Gaza 
ciągi 0.25, 0.26, nieefektywne 0.24; Jawo­
r/no (setka) 26, (25) 27. 27 25, 27 35, (dra. 
Ire) 31; Przeworsk ria okaziciela 298..>03, 
302, '(imRi.ny) 250; Schón 105, 104; Wę- 
glóv a 0.03)4, 0.036.

Wart.
nomin

D* wid.
l<Uo 19 >4

Mkp. Mkp.
250 '70 140
230 42 *20

1000 300 600

2S0 56 146
280 42 140
280 42 130

1000 254* —
280 ■ 56 84
280 56 84

luOO — 600
500 — —

1000 — —
000 500 —

1000 21 3000
— —■ —
__ — —
1000 200 1000

140 22 140
149 800 —
140 119
140 280 14'
280 163 200
28*) 200 500e

1000 90 —

1000 300 400
500 60 —-
aOO 200 —

1000 — 751
350 14 170
50*. ■ 100 350
500 22:. 400

10000 1500 —
140 100 280

200 21 40
140 450 —
280 — 56

1000 — —
1000 150 350

140 98 280
50'.* 18C 250
dOO 150 500

1000 170 1070

500 100 300
1000 la 200
1000 2e i 210
4i'J 7o 2*11
5eU 100) bOO

Akcje
: kuponem bieżącym

isar.K Związkowy . 
Bank nipoteczny • 
’ank handl. pozn. 
Bank KomerCjSl. 
Ban!. Małopolski 
Bank powsz. kred. 
Bank Przemysłów. 
Bank kohiiczy . . 
Bank 2 iem. k red ,, 
Bank Zeir.elnv . . 
Zw Sp. Z. w Poz.
Agrochemia . . . 
Bracia Biskupscy . 
browary . . .
Jhodorów , . ,
Chybie, iabr. cukru 
Cegielski . . . . 
Ćmielów .
Fahr. Lokomotyw
G a fo t? ....................
Galicja . • . •
G ó r k a .....................
Karpalit . . .
Krakus . . .
MarvninZ. d ogrod 
Nietnojowski 
„N itiat“, Zakł. ch. 

O ik os . . • . . .
farpw ozy . . .
P e z e t .....................
P ł ó t n o  . , . . ,
P o c is k .....................
Polska nafta . . . 
Polskie Tow. Bud. 
'otąga . . . . .

Pakszw .a . . . .
Rohn Ziehński . . 
Siersza eiektr. . . 
Siersza L*órn. . . 
Soól. Wydawnicza. 
„Tenate" T. akc. •
Pespy .....................
Trzebinia f. m asz ..
U r s u s ...................
Wild i Ska . . . 
Z ieleniew ski. . .
!mpex Ską hand l • 
p o ls k i  Glob . . •
Pol b a l .....................
P o l s o t ................
■onan . • • * * 
Wawel......................

15 tnaja | 14 maja j 13 maja
płacą lżą Jaia *
Z. ą 'Zł 'gr. t r a n s a K C i e

—
90

—
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_
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—
16 0.13-0-15

— —
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— 23 — 29 0'24-0-28 0-22-0-23 027-0-30

9 80 10 60 9-90-10-50 1C 75—11 CO 9-50-10-35
6 0 6 70 640 6 60 6 90—7 eO 6-75-7-2'J
fi 40 8 60 8 50 9-60 —

— 65 — 76 0 6 )-0 '75 " — 0-90—0-95
— 92 — 96 0-93-0-95 1-00-1-20 1-00—M5
— 8- _ — — 0-80 0-85 0-9 1-0-95
— 50 - — — O-50 0 50

22 — —
—

— — —

— — - — _ _ t/78

4 05 4 80 4 1 0 - 4  25 4-60-4-75 4-65—490
— 53 — 56 0-54—0-55’/, 0 6 0 - 0  61 0-60—0-63
— .9 — 31 0-30 I
—

64
—

66 0'65 0-78 0-80
— 13 — 15 0-14 C 14*/*—0-15 0-13-0-15
V

3 35 3 55 340-3-50 3-80-4-25 4-25-5-00 •

_ 56 _ _ d-56 0-50—0-54
6 75 7 10 6-85—7-00 7-00-7-40 7 7 5 -7 '2 5

3 _ _ “ „00
7 10 7 35 720-7-25 7-35-7-50 7 50-7-75

14 05 14 45 14-20-14-30 15.50-15-75 14-50-15-75

-
—

— - -
—

— —

N o in a ja n ia  ?

Lwów, 15 maja.
W TRANSAKCJACH BANKOWYCH
Dolar ef. Z. 5-21 */9 \

(9,387.060)
N. Jork 5 18 —  5 13Va

(9 321.000 -9,335.OOuj
Funt szter. „ 2 2 Ć3  —  22 64

(40,734.000 — 40,752000)
Frank szwajc. „ 0 9 2 3 5 — 0-9240

(1,562.300 -  1,665.200)
Frank franc. 0-31

(558.000)
Kor. czeska „ 0 1 5 2 5  -  0 1532

(274.500 — 275.76UJ
» austr. „ 0-0000737

' (132-66)
Liry włoskie 02310

(415-80'.)
Frank belg. 0 2 5 2 0 - 0 .2 5 5 0

(453-eOO -459.000)
DOLAR W WOLNYM OBROCIE:

9,350.000— 9,400.000.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszaw?, 15 maja 1924. 

Waluty j cew izy: T ‘ndencja bez zm*ajiy. 
Dolary 5/18 R .; N. Jork 5.18), ; Loneyn 

22.65; Paryż 30.75- Wiedeń 7.32)4; P-aga 
15 27; W iechy 23.15; Belgja 25.75; Szwaj- 
ciarią 91.85 Holaridja 198.:5.

Wpij oh ó w k a 0.45; Bony złote 0.75; Poz. 
n o ta  8.00; Poż. dolarowa 2.85. (AW.) 

Akcje: Tendencja bez zmiany.
Bank Handlowy wa-rsz. d0.5 i; B. Dy­

skontowy YYarsz. 8.25; J? dla HanJlu i 
Przemyślu 2.00; B. Kredytowy wursz.
6.80; B, Malopolsid 0.80; B. H an d lo w y __
Poznań .->40; B. Przem ysłowy •- Lwów 
0.50; B. Zachodni 2.75; B. Zjetlii. 2?em P clfl 
2.20; h. Zw. Spółek Zarobk. 7.00; Cerata 
0,35; Khewski 0.50; Spless 1.45; W i'dt'J.25; 
Zgierz 3.85; Elektryczność 2.40; Pol Tow. 
El. 0.30: Kabel 1.35; Sda i Sw iati- 0.90; 
Choderów 6.50; Czersk 1.00., G zęsto rce  
3.00; Gosławice J 90; M*chałów 0.90, Cu- 
ilaer 5.00; firley  0.90; Łazy 0,13; Wę?iel 
6.?3; Nafta 0C5; Brugger 1.30; Nobel 2.00; 
C.?g*elsk; 0 85; L‘lpop 0 N5; Modrzeiów
II.50; Norl.-i ji u.8u; Ortiiweii 0.40: Ost - *- 
Y/feckie 11.25; Parówozy 0.50; Pocisk 1.25; 
Palm 1.10; Rudzki 2.20; Starachotyicc 3 90; 
Ursus 1.50; Zieleniewski 15.6*0; Żyrardów 
48.75; Żegluga 0.30; Ćmielów 1.2); Ha- 
berbusch 9.00; Spirytus 2.15; Tepep/e 3.S5.

GIEŁDA KRAKOM SKA.
Kraków-. 15 maja 192-1. 

Akcje: Tendencja zniżkowa
u. Przem ysłów# G . 5 5 ;  *3. MilepMsk!

0e5; B. Zw. Spółek Zarobk. 7.00; Pokred 
0.18; Komercjalny 0.21; Phiarma 0.21; Ro[- 
i*.:ccy 0.20;, Ćmielów 1.05; Zieleniewski 
14.00; Ceg.clsk* 0.78; Parowozy 0.55; Gór­
ka 25.50; S*erszą Górn. 7.00; Te*j2*e2M;  
Nafta 0.55; Pokucie 0.60; Krakus 1.8 8 ; 
Chodorów 6.30; Strug 1.70; Nicmojowski 
0.90; Gazy wsehodn*e 31.75; Chyb*e 9.00; 
Lokomotywy 0 80; Nitrat 0.40; Lep 1.45; 
Azot 0.60; Żegluga 0.18. (AW.)

GIEŁDA SZWAJCARSKA.
Z*irych, 15 rnaia 1924.

N. Jork 5.64)4; Londyn 24.67; Pa>ryż 
33 40; Wiedeń 0.00.79‘5U; P raga ]6.e0; Wło 
-hy 25.12)4; Belgia 28.20; Uolandja 211.00; 
Bukareszt 2.95; B erln  0.122. (A\v.)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 15 maja 1224. 

-W a-szawa Ib  76—110.98; Złoty 110.97—
III.53; N. Jork 5.7144—5.7431; Lonjyn 
25. (A W.)

Z30ŻE.
Lwóty 15 maja 1924. 

Zupełny aasłój w  transakcjąeh. Brak po- 
llj'ju przy \v*elkiej Dodaży.

Tendencja utrzimana. Usposobienie bez 
ochoty.

Ceny szawtnkowe dcz trar.s.tkcj*: psze­
nica krajow a 73/74 ex 1923 19.00--20 25; 
żyu> małopolskie 68/69 ex 1923 11.50— 
12.50; żyto małopolskie 65/66 1G.25—-,11.00; 
jęczmień małopolski browarniany fl.50— 
.2.00; jęr.zmleń maiopolsk* przerr'a!aw y 
10.00—lu.50- ov,-es małopolski 44/-15 cx 
1923 11.50—12.50. \

w
CEN-2 ZŁOTA i SRLBRA.

Bank Polski, Oddział we Lwowie

płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst. kruszcu 342
1 dolar 5-15
1 dukat 11-80 .4)
l floren austr. 2-09 ’ac.3
1 „ holend. 2-07
1 funt steriiug 25-10 ‘c
1 korona austr. 1.04 .2i*N
1 „ skand. 1 38 C3U*
1 marka niem. 1 22

CT3c
1 rubel 2*65
1 frank Unji łacifisk. 0-99
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— KUPNO l SPRZEDAŻ. —

F O R T E P IA N Y , PIANINA, H A R M O N JE , K aim  i S yn
i L w ów , K o p e rn ik a  J6. T e le fo n  2 0 -  45. 2386

FO R T E P IA N  k o m iso w y , p ie rw sz o rz ę d n e j m a rk i, k ró tk i ,  
0  k rzy żo w y , z n a k o m ity  p ra w ie  n o w y  — s p rz e d a m . 

K o p e rn ik a  26, p a r te r  o f ic y n y , g a n k ie m  o s ta tn ie  
drzw i. 2569

SPR Z E D A M  p ró ż n e  s k rz y n ie . F , M o sz k o w icz , K o łłą ­
ta ja  Z .  2579

SPR ZED A M  p ia n in o  b a rd z o  d o b re  K ró m e ro w a , P ie ­
k a r s k a  3. 2578

IN T R O LIG A T O R SK IE  m a sz y n y  i n a rz ę d z ia  d o  s p rz e ­
d a n ia . W ia d o m o ś ć  f irm a  G e tr i tz , L w ów , pi. K ap i­
tu ln y  8. 2563

M A JĄ TEK  p o d  K rak o w em  p o s ia d a ją c y  35 m o rg ó w  
z iem i o g ro d o w e j p ie rw sze j k la sy , o g ró d  h an d lo w y , 
d w a  d o m y  m ie s z k a ln e , c ie p la rn ię , 10 0 o k ie n  in s p e k ­
to w y c h , d w a  d u że  m u ro w a n e  b u d y n k i g o s p o d a r c z e ,  
g o to w y  p la n  p a rć e la c y jn y  ro z b u d o w y  m ia s ta  K ra ­
k o w a , w n a jp ię k n ie js z e j o k o lic y  K ra k o w a  z w id o ­
k ie m  n a  W aw el i K o p iec  K o śc iu s z k i 2 5 m in u t k o ń ­
m i o d  r y n k u  K ra k o w sk ie g o , 25 m in u t  p ie sz o  od 
tr a m w a ju  — z a ra z  d o  s p rz e d a n ia . Z g ło s z e n ia  do  
A d m in is t r a c j i  „ K u rje ra  c o d z ie n n e g o *4 w  K ra k o w ie  
p o d  * R za d k a  O k a z ja 1*. 2539

W  w i e l S t i m  w y b o r z e
mva->e cynkowe, nasia- 
dówki, balje, wanienki, 
baniaki i wiadra własnego 

wyroru najiamej poleca W ojciaeil Zając 
OssolińsKicIk 14 Oryginalne szwedzkie pn- 
musy a Mp. 2 0 ,0 0 0 .3 0 0 .  2291
K A P E L U S Z E  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  p rz e ra b ia  T o p o in i-  

c k a  A u p e rn ik a  1. 2465

Wanny

— POSADY, POSZUKIWANE. -

O SO B A  m ło d a  in te lig e n tn a  ro z u m ie ją c a  n a jd o k ła ­
dn ie j g o s p o d a rs tw o  d w o rsk ie , c h ó w  d ro b iu , c h le w ­
n i, o g ro d n ic tw o  w arzy w n e  i k u c h n ię . P o sz u k u je  
z a rz ą d  d o m e m . -Ł askaw e z g ło s z e n ia  d o  A d m in is t . 
n 6 ło w a  P o ls k ie g o -4 P o d  e n e rg ic z n a . s  2556

IN T E L IG E N T N A  w d o w a  p rz y jm ie  p o s a d ę  ja k o  g o s p o ­
d y n ią . U m ie  d o b rz e  g o to w a ć , ro z u m ie  w ie jsk ą  g o ­
s p o d a rk ę . W ła d a  ję z y k ie m  p o ls k im , r u s k im  i n ie ­
m ieck im ', Lw ów , D e k c r ta  2. 1. 7. L e cy n . 2568

WOLNE POSADY.
BIU RO  N 1EM C ZY N O W SK IEJ, L w ów , p la c  A k ad e m ic k i 

3, T e le fo n  1361, p o le c a : F ra n c u s k i  ro d o w ite , n a u - ’ 
c z y c ie li, n a u c z y c ie lk i, b o n y  p ie lę g n ia rk i n ie m o w lą t , 
z a rz ą d c z y n ie , k lu c zn ice , k u c h a rz y , k u c h a rk i ,  o f ic ja ­
lis tó w  g o s p o d a rc z y c h , s łu ż b ę  w sz y s tk ic h  za w o d ó w .

2600

SA M O D Z IELN A  p a n n ę  p rz y jm ie  p ra c o w n ia  s u k ie n  
d a m sk ic h  „Aniela**, u l. J a p o ń s k a  16 (b o c z n a  L is to ­
p ad a ). 2581

MIESZKANIA

M O RSZY N  pod  S try je m  P o ls k i K a rlsb a d  Z d ro jo w i­
s k o  k ąp ie lo w e . P e n s jo n a t  Z a k ła d o w y  p rz y jm u je  z a ­
m ó w ie n ia  d o  25 m a ja . W a rsz a w a , T o p ie l U . O b rę b -  
s k a  p o te m  M o rszy n . ' 2501

ZA.MIEN1Ę m ie s z k a n ie  c z te ro p o k o jo w e  w  S ta n i s ł a ­
w o w ie  za  ta k ie  s a m e  lu b  m n ie js z e  w e L w ow ie . 
W ia d o m o ś ć  z  g rz e c z n o ś c i Lw ów . Z im o ro w ic z a  20, 
d ru g ie  p ię tro , M edw eck i 3 —5 p o p o ł. 2577

P O S Z U K U JĘ  3 p o k o je  z  k u c h n ią  od  li s to p a d a  lu b  
w cześn ie j, d am  c z y n sz  z g ó ry . Z g ło sz e n ia  d o  R e­
k la m y  P ra s o w e j, C h o rą ż c z y z n a  7 p o d  „Inżynier**. 
M ogę o b ją ć  re z y d e n tu rę . 2613

Z N A N E  le tn is k o  T o p o ln ic a  p o le c a  p o k o je  z  k o m p le -  
tn e m  u trz y m a n ie m  k u c h n ia  p ie rw s z o rz ę d n ą , la s  i 
rz e k a  p o c z ta ,  le k a rz , s ta c ja  i te le g ra f  w  m ie jsc u . 
Z g ło sz e n ia  p o d  S trz y łk i-T o p o ln ic a  p e n s jo n a t  , , l r e -  
n a “ , n a  o d p o w ie d ź  d o łą c z y ć  z n a c z e k  z a  30 g ro s z y .

2604

P O K O JE  d o  w y n a ję c ia  w B rz u c h o w ic a c h  w  ła d n e m  
p o ło ż e n iu  ty lk o  d la  z a m o ż n y c h  e w e n tu a ln ie  s p rz e ­
d a m  w illę  lub  z a m ie n ię  za  o b je k t  w e L w ow ie . Z i­
m o ro w ic z a  3 Z im n y . 2604

U RZĘDNICZKA z a ję ta -w  b iu rz e  s z u k a  p o k o ju  z  m e ­
b lam i lub  bez  z g ło s z e n ia  w  A d m in is tra c j i  p o d  S ło ­
wo**. 2604

-  RÓŻNE DONIESIENIA. -

W SZE LK IE  p rz e ró b k i p rz y jm u je  P ra c o w n ia  
k o s tju m ó w , p ła sz c z y  św . M ik o ła ja  18 1. p.

s u k ie ń ,
2542

ZA w y p o ż e c z e n is  ty s ią c a  d o la ró w  d a m  z a b e z p ie c z e ­
n ie  n a  re a ln o ś c i p ro c e n t  w ed le  u m o w y  e w e n tu a ln ie  
w ik t L p o m ie s z k a n ie . Z g ło sz e n ia  p o d ’ „ P ro w in c ja 14 
d o  A d m in is tra c j i  nS ło w a  P o is k .14 2562

ZN A KO M ITĄ  lu m e tę  p o ło w ą  20x z a m ie n ię  n a  d o b ry  
a p a r a t  fo to g ra f ic z n y , Z g ło sz e n ia :  „250 k o r o n 44 A d m i­
n is tra c ji ,  2560

S T U D E N T  p o ti te c h n ik i w y jed z ie  n a  w ieś  n a  c z a s  w a ­
k a c ji ja k o  k o r e p e ty to r .  Z g ło s z e n ia  d o  a d m in is tr a c j i  
.„20 c z e rw c a 4'. * 2596

A D M IN IST R A C jE  d o m ó w  w e L w o w ie  p rz y jm u je  r u ty ­
n o w a n y  a d m in is t r a to r ,  e m e ry t  s k a rb o w y  a u s tr ia c k i .  
P o le c e n ia  ze  s t r o n y  w ła śc ic ie li d ó b r  w iem sk ich  p o ­
s ia d a ją c y c h  d o m y  w e L w ow ie a  p rzez  te g o ż  a d m i­
n is tro w a n e . Z g ło sz e n ia  d o  „ S ło w a  P o ls k ie g o -  p od  
„ R u ty n o w a n y  a d m in is t r a to r 4'. 26u3

Z K O BIETĄ  s a m o tn ą ,  n ie z a le ż n ą  m a te r ja ln ie , d o b rze  
z b u d o w a n ą  z a w rę  d y s k re tn ą , n ie k rę p u ją c ą  p rzy jaźń . 
Z g ło sz e n ia  p o d  „ S a m o tn y *4 u o  R e k la m y  P ra so w e j. 
Lw ów , C h o rą ż c z y z n a  7. 2614

U NIEW A ŻNIA  s ię  z g u b io n y  d o k u m e n t z w o ln ie n ia  z 
w o js k a  w y s ta w io n y  n a  n a z w isk o : S ta n is ła w  E ra zm , 
P o z n ia k , 2612

i p a r a g l
w  K ł . i d c f  i l o ś c i  z a K u p i

Fabr^Ka Konserw 26 D2
R U C t tE P  i l iO F Ł :  N C C lC  

ZNIESIENIE-ŻÓŁKIEWSKA 173.

C U D  W K O W F ,H

LA K TA iH lLK A
MOCNE KONWIE

DO m l f - a
MASIE llCE, W Z G N I A T A C Z E
1S60 LVV(W, MICKIEWICZA 26.

ZWIĄZKI MLECZARSKIE 1 
t e i a w i - P m a ś - t e w - S i l n o .

P. T. Przemysłowcy,
Hurtownicy,

któ-zy reflektują na zbyt towarów 
w  sklepach i kooperatyw ach 
W iejskich  powinni korzystać z działu 

inseratowego

„ O j c z y z n y 44.
Tygodnik ten rozchodzi się  głównie’ 

w Małopoisce wschodniej.

Adres wydawnictwa: Lwów, limoiowicza 15.
C e n y  o g ł o s z e ń  p r z y s t ę p n e .

D Z I E R Ż A W Y
od 3P0 — 5C0 morgów, blisko stacji, ewen­
tualnie z gorzelnia poszukuje s ;ę Objęc;e 
dzierżawy najpóźniej do końca czerwca 
192J. Zgłoszenia pisemne z dokładnem 
podaniem objaśnień i warunków do Gene­
ralne) Ekspedycji O głoszeń M T. Ij\rxv- 

szto fow lcza , Lwów, S ok o ła  4. II. p

B ILE TY  WIZYTOWE
WYKONUJE NAJTANIEJ 

»

DRUKARNIA SŁOWA POLSKIEGO  
ul. Zimorowicza 1S.

□ D E i p a C D C Z E

u  i
pod firmą

FAN TASTYCZN IE 

W YSO K IE CENY 

ZA KALOSZE 

NIE SĄ UZASADNIONE

2609

C z a s o p i s m a ,

Dzieła,
Brosz wy,

A f i s z e  

o«z * wśzeBkif druki 

p r z y j m u j e

m m  l i n !
• • 
• •

ii

Lwów  
ul. Zimorowicza lt-15.
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ułyrcbL i n a na sttlaazfs ss= ijp d ą s a ją  
w  rdżiiynfi g r i ib a ś c te c h  i p ły ń  iz o la c y jn a .

FftDHYCZNE BISIEO S P H Ł E L a tY  
K R A K Ó W .

P O D G Ó R Z E -  Z A B Ł O C t E  L.
I p . m ię d z y  g odz- 3 —  I  p o p o l  T c te fs n  Z19B-

□ O X E I

O G R O D Z E N I A
z G e ty lK o  t a ń s z e  o d  d r e w a i a n r c h  
l e c z  e s te ty c z n ie jsT ;®  i t r w a ls z e .

\ M
N a j l e p s z a  
reklama 

dać 
ogłoszenie 
w  „Słowie 
P c S s k icm 44!

5072

zw ykłe i  ozdobno w raz z bromami 
i furtkami, ja k  również ogrodzenia 
kombinowane z drutem kolczastym  
również

ani

WSZELKIE T K U M I  DETALOWE
(siatki) do ceiów  rolniczych i  przem ysłowych

p o l e c a

W .  f i u c H a r s K i
#

Spóllia AKcyjna

Faunrfca Drutu i W yrabów Drucianych 
M  r a K ó w ^ F o d g ó i f ^ e

R o m a n o w  i c z a  5 , TfilSt. 111. flilSS ISiSUraf „ftlfllio i". 
Dostawa szyhk?, d u żj zajras siatek na składzie. —  
—  —  Oferty I prospekty na Każde żądanie ! —  —

1 m

l iffi^.^^..aa!« g ^ 'aMBig gmasgaBłi!srffigiBi.'żisaa3asKmłH'ŁŁiaaiî 5ssrm:,a?B..- - ■
M M M M U™m. '

N A K Ł A D Y  W Y D .  SŁ O W A  PO LSK IEG O
,  DO NABYCiA W KANTORZE (Zimorowicza 11-15) I KSIĘGARNiACH.

STANISŁAW  G R A B S K I: 
Prof. Dr. M. T  H U B E R :
1. HA BBERTO N
Dr. |AN C ZEKA N O W SK ): 
SIR SAMUEL M. STU ART

Net-ród a  P a ń s t w o
Albert Einstsm ś jego friorja (wydanie drugie)
Chłopyszkt hele/iy Humoreska
Wschocnie zsgadnienia graniczne PoIIsk i .
0 pogromach w Polsce

Ppłk. J u Z E F  S G P O T N iC K I : Kampainja po isK O -dK ra lńska  z 12 szKicarr.i

cena 1,000.000 Mk. 
400.000 „ 

1,000.000 „
„  1 ,0 0 0 .0 0 0  „

!400..0tf0 „
,v 3,600.000 ,

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukarni: Wiiiieim Antoni Skrzyczy óski. Z drukarni „Słowa Polskiego", Lwów, Zfcnorowicza 15.


